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Numer pojedynczy 40 halerzy — 20 kop. — 40 fen. 
Kraków, 24 lutego 1917. Nr. 8. 


Wśród zgliszcz i ruin. 


Kościól w Montłauoon (na zachodnim froncie) zniezczony zupełnie przez pociski armatnio. 


Treść numeru: Ustąpienie arcyk"ę"ia Fr d'ryka. — Kr ków — Rutowsk'emu — Ameryka przed wojną. — Zima na 


frontach: — Z pola walki. — Legioniści w Czersku it. d. 


Wśród zgliszcz i ruin. 


(Do illustracyi tytułowej . 


Potworną jest niszczycielska potęga obecnej wojny. 
Ziejące ogniem gardziele nowocze nych arm't, mby 
jakieś potwory z bajki, sieją z olbrzymiej odległości 
śmierć 1 zniszczenie, obraca ąc wsie, miasta 1 całe 
kraje w zgliszcza i ruiny. II: przyt+m zginęło bez- 


Ustąpienie arcyksięcia Fryderyka: Dotychczasowy 
nacze'ny wódz austro-węgierskich sł zbrejnych, mar- 
szałek polny, arcyksiążę Fryderyk. 


owrotnie arcydzieł sztuki i architektury. ile skar- 

4 nagromadz nych praez pracę minionych pokoleń, 
padło ofiarą tej największej w dziejach pożogi — 
dopiero po wojnie się dowiemy... 
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Z pola walki: Król Ludwik bawarski, podczas odwiedzin w anstryackiej kwaterze, rozmawia z naszymi oficerami, 
Obvk cesarz Karol (X). 


Nie możemy jeszcze ogarnąć całości danteiskiego 
obrazu, jaki tworzy wojna na tętmących niegdyś ży- 
ciem. a dziś ziejacych pustką i zniszczeniem sady- 
bach ludzkich. Al: poszczegclie już jego Í agmenty 
da a pojęcie o ogromie zniszczenia i budzą grozę 
ponurym widokiem zęl szcz i ruin. J dm z takich 
f'agmentów — zburzony kościół na zachodnim 
froncie, widzimy właśuie na tytułowej fotogr. fiu. 


U stąpienie arcyksięcia Fryderyka. 


Z chwilą, gdy cesarz Karol objął osabiścia_do- 
wództwo nad austryacko węgierską armią 1 fivtą 
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Z pola walki: Wybuch bomby, rzuconej z aeroplanu, przed stęnowiskami niemieckiemi na zachednim froncie. 
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iz tego powodu przebywa w siedzibie naczelnej 
komendy, stanowisko z stępcy złównego wodza. które 
dotąd piastował marszałek pclay, arcyksiążę F.yde- 
ryk, stało się zbytecznem. 

Z tego powodu wystosował cesarz do ustępują- 
cego z tego odpowiedzialni g» posterunku arcyksięcia 
nastębującej treści pismo diręczne: 

y emy panie marszałku polny, arcyksiążę Fry- 
ery ku 

odkąd objąłem główne dowództwo, a zwłaszcza 
odkąd przebywam w jego si dzibie, działalność Wa- 
szej Miłości, jako mego zastępcy, Została zamknięta 
w nazbyt ciasa ch granicach. 

rażając Panu wdzięczncść za wielkie zasługi, 
położone w charakterze głównego dowódcy, uwal- 
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niam go ze stanowiska mego zastęncy i przydzielam 
do dys ozycy! mego ułównego d wó łatwa. 

Będę powierzał Waszej M.,Ś:! od czasu do czasu 
specyalne zadania. 

Nie skręrowany codziennymi służbowymi obo 


wiązkami. będ ie miała Wasza Młeść meżnuść oka _ 


zania w całel pełni swezo d Świadczenia wo eunego 
i swej cenuej dz'ałalności dla dobra mojej sły z rojnej. 
Pańską siedzibą urzędową będzie Wiedeń. Orszak 
Pański ma się sk adć z generalnego adiutanta, skrzy- 
diowego adjutanta, osobistego adjutanta i cfi:era 
ord: nansowego, 
Baden 11 lutego 1917. Karol w. r.“ 


Trzyletnia prawie dział lacść arcyksięcia Fryde 
ryka w charakterze g ównego dowódcy austryacko- 
węgjerskich sił zbrojnych spotkała się jeż n'ej”dno 
krotnie z uznaniem nie tylko swoich ale nawet 1 obcych. 
Daje temu wyraz i odręczne pismo cesarskie. zastrze- 
galące powierzanie nn w piZ szł ści różnych spe- 
cyalnvch zadań i korzystanie z jego wojeunego do- 
świad*zenia. e 

Arcyksążę Fryderyk był pierwszym z wodzów 
anstryacko węgierskich w obec ej wojnie, który za 
swe wybitne zasługi ozdobionym został wielkim krzy- 
żem wojskowego orderu cesarzowej Mary! Teresy. 


Krcków — Rutowskiemu. 


I Kraków złożył również uroczysty hołd prezy- 
dentowi R.towskiema króry prybył do na'z'go 
miasta w pątek, dnia 16 b. m. Na dworcu oczeki- 
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Z pola walki: Komunia św. żołnierzy 13. pułku piechoty w polu. 


w akcie wręczenia med ilu prezydentowi Rutowskiemu. 
W zastępstwie chorego wiceprezesa Jaworskiego 


Ziwa na frontach: Austyacko-węgierscy żołnierze w ubraniu zimowem na rumuńskim f oncie, 


wali dra R towskiego, który przybył wraz z żoną 
i córką. prezydert miasta. dr. Leo, w towarzystwie 
wiceprezydentó w F -derowicza, Sarego, najbliższych 
zna'omych i publiczności. $ 

Po serdecznem przywitaniu, goście zajęli miejsca 
w powozach prezydentowstwa i wraz z nimi odje- 
chali do Grand H teln, gdzie przez cały czas gościny 
Swej w Krakowie zamieszkali. 

D ia następnego, w sobotę. odbyło się w sali 
obrad magistratu posiedzenie poslów sejmowych i nar- 
lamentarnych, nel-żących do stronnictwa polskiej 
demokracyi, celem uczczenia prezydenta R 'rowskiego, 
jako członka poselskiej lewicy sejmowej Do» gościa 
przemówił w imienia zebranych przewodni: zący kon- 
frency! poselskiej, poseł dr. J:hl, podnosząc w ser. 
decznych i gorących słowach obywatelstą 1 patryv- 
tyczną działaliość prrzytenta Rutowskiego, dając 
wyraz szczerej radości stronnictwa demokratycznego, 
że tak wybitny jego członek odzyskał wolność I po- 
wrócił nareszcie do kraju. by podiąć na nowo prze- 
rwaną rosyjską niewolą działalność na tylu polach 
publiczne: pracy. 

Prezydent R itowski dziękując zgrom+dzonym za- 
znaczył, że pięknym tradycyom 1 zasadom stronni- 
ctwa, które mu zawsze były najpiękniejszą wska. 
zówką w jego działalności publicznej. zawdzięcza 
głównie. że powiodło mu się spełać włożone nań 
obowią'ki w ciężkich czasach inwazyi rosyjskiej. 
Zarazem wyraził nadzieję, iż «tworzy się wkrócce 
szerokie pole dla wspólnej pracy obywatelskiej. 

Następnie udali sę wszyscy zebrani do biur 
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Naczelnego Komitetu Narodowego, by uczestniczyć -- 


przemówił dr. Tadeusz Starzewski, poczem wręczył 
dr Ritowski mu złoty medal. na jednej stronie któ- 
rego wybity jest portret prezydenta i napis: „Ta 
deuszowi Ritowskiemu* na drnelei lew m Lwowa 
rozrywaincy pęta. data 3 IX 19,4 -2 VI 1915 
i napis: „Obr ńcy i opiekunowi Lwowa — N. K. N.“ 

P.seł Ritowski, do głębi wzruszony. dziękował 
członkem N K N.. który w najkrytyczniejszej chwili, 
tu. w Kr kowie, powołany do życia, zgrdnie z wolą 
wszystkich stronnictw, z inicyatywy ówczesnego 
prezesa K ała Polskiego. zdołał przetrwać szczęśliwie 
do dnia dzisiejszego wielką burzę dziejową organi: 
zując bohaterskie Legiony, które uratowały wobec 
wroga i całej Eiropy hanor polskiego imienia, 

Po tem zebraniu odbyło się w Gand Hotelu 
przvięrie prezydenta Rutowskiego przez grono po- 
słów seimowvch i parlamentarnych z lewicy demo- 
kratycznej. Wieczór sobotni spędził dr. Ratowski 
w teatrze miejskim. 

Punktem ku'minacvjnym uroczystości było nie- 
dzielne uroczyste posiedzenie Rady miejskiej. celem 
powitania dra Ritowskiego, jako gościa miasta. 
Odiwietną szatę włożył gmach Rady miasta na tę 
uroczystość. Westybu i klatkę schodową ozdobiono 
krzewami i kwiatami, we ście na salę, pierwsze ławki 
i trybuna prezydyalna, nadto loże pokryte dywanami 
i kilimami, 

O rół da pierwszej w południe odbyło się poufne 
posi: dzia Ridy miejskiej. Przewodniczył wicepre- 
zydent F.derowicz. sprawę nadania obywatelstwa 
honorowego Rutowskiemu referował prezydent Leo. 
Podniósłszy zasługi prezydenta Rutowskiego, nznane 


Ameryka przed wcjną: Ogólńy widok portn nowojorskiego, w którym internowano wiele austryackich 
OLE - : } niemieckich okrętów 
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przez kraj cały, zaznaczył, że stosownie do paragrafu 15 
statutu miejskiego, wszystkie sekcye powz ęły jedno- 
brzmiącą uchwałę nadania Rutowskiemu obywatelstwa 
honorowego. Mowca przedstawia więc ten wniosek 
pełnej Radzie. 

Wniosek Rada miasta 
jednogłośnie i wśród okla- 
liła. 

Teraz otwarto galerye, 
które niebawem wypeł- 
niły się po brzegi. W loży 
zasiadła także prezyden- 
towa Rutowska z córką, 
w towarzystwie prezyden- 
towei Leowej. 

O godzinie 1-szej wszedł 
na salę dr. Rutowski 
w towarzystwie prezydenta 
dra Lea i wiceprezyden- 
tów J. K. Federowicza, 
Sarego i Rollego, powitany 
długotrwałymi, hucznymi 
oklaskami. 

Prezydent Leo powitał 
czcigodnego gościa prze- 
mową, w której między 
innemi oświadczył: 


„Aby dać wyraz czci 
należnej za wybitoą i bło- 
gosławioną działalność pod- 
czas inwazyi rosyjskiej, 
postanowiła Rada miasta 
Krakowa nadać (i, Czci- 
god 1y Prezydencie, oby wa- 
telstwo honorowe miasta 
Krakowa*. 

Dr. Rutowski na prze- 
mówienie dra Lea odpo- 
wiedział następującemi sło 
wy: 

„D>stojny Panie Prezydencie i prześwietna R do! 
Odkąd stanąłem na ojczystej ziemi, wracając po pół- 
torarocznej niewoli, sypią się na muie zaszczyty 
i dary. Oojawy, jakimi rodacy mnie darzą, nie 
miały z pewnością precedensu. Proszę mi jednak 
wierzyć, że tam, we Lwowie. daleko łatwiej bvło 
mi panować nad sobą, w czasie inwazyi, niż dziś, 
kiedy mię darzycie najwyższym zaszczytem. Tam 
mogłem panować nad sobą. Wystarczy powiedza ć. 
że w służbie publicznej w narodzie naszym było 


_NOWOSCI ILLUSTROWANE 


więcej męcz*ństwa i nieszczęść. To jednak, co teraz 
przeżywam i co mię teraz spotyka, przekracza 
wszystko. Gdybym odparł wroga. lub gdybym wra- 
cał z wyprawy, toby można było to wytłumaczyć, 


Sków bez dyskusyi uchwa |= 2 F 


Kraków — Rutowskiemu: Dr. Rutowski z małżonką i córką opuszcza siedzibę Naczelnego Komitetu Narodowego. 


ale dziś nie zasłużyłem na te zaszczyty. Przecież 
takie dary otrzymują tyłko obywatele, na którvch 
miasto całe życie patrzało. A wy mnie dajecie wie- 
niec obywatelski miasta Krakowa. Nie mam słów 
na wypowiedzenie tego, co czu ę. Kraków robi mnie 
swym obywatelem honorowvm z+ to. żem bronił 
t mtej stolicy, żem się trochę męczył w niewoli. 
Cicecie jednak wvdocznie powiedzieć przez to, że 
społeczeństwo darzy zawsze hojnie za oddaną mu 
jakąś usługę. Cenię także ten zaszczyt. 
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Kraków — idzie przodem. To stolica, to Rzym 
polski, w którym Spoczywają popioły naszych kró- 
lów. bohaterów i wieszczów. Kraków daje c'ągle 
przykłady, stąd płyną zawsze największe nauki dzie- 
jowe i hasła nowoczesnego 
życia. Ten Kraków zro- 
zumiał, że nie dość mieć 
kurhany, lecz trzeba złą 
czyć życie przeszłości 
z przysz'cścią. 

Przed nami nowa epo- 
ka — Polska się tworzy. 
Szanując przeszłość, wziąć 
w siebie wszystkie jej 
wielkości, a równocześnie 
nie uchylać się od życia 
nowoczesnego. 

Kraków ma przed sobą 
jeszcze olbrzymie zada- 
nia. Zpliża się chwila, w któ- 
rej druga rowa, wielka 
stolica stanie na czele na 
szego narodowego życia. 
Mam przekonanie, że wszy- 
scy zjednoczą się w pracy 
dla przyszłości. Musimy 
wszystko odrobić. Mus my 
stanąć wśród peństw ży- 
wych, jako społeczeń two, 
zdolne do wielkiej przy- 
szłości. W tej dobie nie 
wolno być biernym. nie 
wolno się dawać na Opa- 
trzność. Skupić się bez 16- 
żnicy stronnictw pod ha- 
słem pracy dla przyszłości, 
stworzyć siłę narodową 
do. tej pracy, której ta 
epoka wymaga. 

Dziękując najgoręcej 
za zaszczyt, jakim mnie 
obdarzyliście, jako wierny obywatel tego miasta 
ślubuję mu wierneść“. 

Po zakończeniu 'uroczystego zebrania Rady, po- 
jawiła się w sali delegacya miasta Tarnowa. 

Imieniem delegacyi tarnowskiej przemówił dr. Ter- 
til, który między innemi oświadczył: „Prosimy Cę, 
Czcigoduy Prezydencie, abyś raczył wpisać swe na- 
zwisko do złotej księgi miasta. które. w uznaniu 
Twych zasług, nadaje Ci obywatelstwo honorowe“. 
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Ameryka przed wojną 


Intertowaye w porcie nowojorskim atstryGoko-wągierskie „okręty bandiowe 
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Adam Wiaryga Minieski. 


Poza frontem 


(Powieść z dni ostatnich). 
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Rozległ się śmiech i w całej okazałości zabiysły 
brzydkie, czarne, rzadkie zęby Korneli 

— Skąd?! Mój Bozel... To przecież mój kolega! 
Obserwowałam go przez kilka lat... Zaamy się tro- 
chę!... Być może jednak, że zmiemł się... Nie mam 
Wcale zamiaru zniechęcać cię do niego.. ; 

. Przeskoczyła prędko nalnny temat i, rozglądając 
Się po pokoju, mówiła: $ 

— Wiesz, wcale przyjemue masz mieszkanko, 
chociaż skromne... Duzo słońca, dużo kwiatów... 
Ach! Jakie piękne te astry różowe i blado'hliowe... 
Prześliczna kombimacya tonów... 

— To gust pana Rażyckiego, bo on przyniósł 
mi te kwiaty. — odpowiedziała trochę sucho H la, 
nie mogąc się jeszcze otrząsnąć z niemiłego wraże” 
mia... 

— Ach! Tak, przypominam sobie... On bardzo 
lubi kwiaty i umie je dobierać... A te gwoźdzıki 
Ciemno ponsowe, prawie czarne, czy także od niego? 

— Tak! — brzmiała krótka odpowiedź. 

— Bardzo piękne kwiaty... — i Korneta, znowu 
zmieniatąc temat rozmowy, rzuciła nagle: 

— Zmiemłaś się, Helko l 

— 0 ile?... Zapewne zdrowiej wyglądam?... 

— I to także, ale nie tylko to... Zieniłaś się 
tak jakoś, jakby od wewnątrz... 

— Z aje & się... Jestem taka sama, jak byłam. — 
odparła H-la, prędko odwracając głowę. 

Skuńczyły jeść. Zaledwie mioda gosposia zdążyła 
Sprzątnąć ze stołu talerze, łyżki i widelce, kiedy 
dało się słyszeć delikatne, nmiegłośne pukanie do 
drzwi. 

-— Proszę... 

Ludwik Riżycki w jasnem, cywilnem ubraniu, 
z kapeluszem w ręce przestąpił próg. 

— Dznń dobry panı! Ol Kogóż widzę?|... Panna 
Kornelia L.. 

Z głośnym, zanoszącym się śmiechem Witow- 
tówna podbiegia ka niemu z wyciągniętą na powi- 
tanie ręką. 

„z Hu! hal hal A to pan zdziwioną Zrobił 
minę?.. Nie spodziewał się pan zobaczyć mnie, 
prawda?.. Ja lubię takie niespodzianki, spadam 
Zawsze jak grom z jasnego miebal... O! Wiem, co 
pan myśli! Mowi pan sobie w duchu: Mogłaby spo- 
kojnie zostać w domu, a przysłać w zastępstwie 
jaką ładniejszą koleżankę... Ale to już wina Hel! 
Poco mme tak usiimie zapraszała? |... 
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J:koś nie kleiła się rozmowa we troje. 

Ludwik czuł się zmieszany i skrępowany, bo 
uporcz, wie przypominały mu się przypuszczenia 
matki, w kiócych prawdziwość zaczynał teraz 
wierzyć. 

Tem więcej nie na rękę było mu to. że Kornelia, 
niby żartobliwie, wspominała ciągie o różnych jego 
krakowskich fl rtach 1 miłostkach 

Taka rozmowa w obecność! Heli nie przypadała 
mu wcale do gustu, to też zabawił niecałe pół go 
dz ny 1 oświzdczywszy, że nie chce paniom przeszka- 
dzać w poufuej pogawędce, wyszedł. 

Keay żegnał się z Witowtówną, uczuł, że ręka 
brzydkiej panny zadrżała silnie w jego dość lekkim, 
chłodnym uścisku. 

— H la! Wy się kochacie! — wykrzyknęła Kor- 
nelia bez żadnych wstępów, kiedy Ludwik zutknął 
Za drzwiami, -* 

— Kornelko! Co ty?! 

— Mów prawdę! Nie wykręcaj się!... Kochasz 
go i on ciebie kocha! Co?1... 

Cate ciało Witowtówny dygotało jak w febrze. 
Dużo niższa od Heli, głowę podnos.ła do góry 1 roz- 
ognionem jakiemś, na pół przytomnem spojrzeniem 
przesz wała pobladlą twarz koleżanki, 

— Kornelko, na miłość Boską, co się z tobą 
dzieje ? |... - s 

— Nie pytaj, tylko odpowiadaj l... Nie ustąpię! 

— (zyś ty zwaryowała? |... 3 

— Nie, me zwaryowałam |... Kocha cię? 1... Mów! 

— Czego ty chcesz odemnie? — broniła się H:la, 
cofając się zmieszana i drżąca. , 

Nie rozumiała tego wybuchu. który tak niespo- 
dziane a brutalnie zrywał zasłonę Z jej tajemnicy, 
zazdrośnie strzeżonej mie tylko przed nim, nie tylko 
przed ovcymi, ale nawet przed samą Sobą. 

Czasem tylko, wśród długich dumań podczas ja- 
kiejś bezsennej nocy, nieśmiało, z lękiem i waha- 


niem zaczynała szeptać sobie o tem, co teraz Kor- 
nelia, jakby obelgę w twarz jej rzucała. 

Czasem tylko, kiedy wszyscy wokół spali, a przez 
otwarte okno napływała do skromnego mieszkanka 
nauczycielki faia wonni go powietrza 1 zaglądał roz- 
marzony srevrzysty księżyc, czuł» Hela, że serce 
jej, które zmaruwiałem sądziła, budzi się słodkiem 
a miepokojącem uczuciem. 

Wówczas to schodziły na nią niepokoje i marze- 
nia, które przybierały na się post.Ć Ludw'ka, śmiały 
się jego usmiechem, spogiądaiy jego serdecznemi, 
modremi oczywa 1 jego dźwięcznym, przedziwnie 
ujmującym głosem szemraty: „kocham, kocham“... 

Podczas dnia, w deptaku pracy, wś.ód drobnych 
kłopotów codziennego zycia, usitowała nie myśleć 
0 tem. Cieszyła się tylko, kiedy go widziała, była 
zadow: luna, że może z nm rozmawiać i sprzeczać 
się potrosze, lubia długie Z nim spacery 1 kwiaty, 
które jej przynosił. 

A teraz taka nagła jasność. Obca ręka sięgnęła 
brutalme do giębi jej serca 1 zatargała niem. 

Jakiem prawem? Dlaczego?! 

— Czego ty chcesz odemnie?! — powtórzyła 
Hela, ale już z odcieniem gniewnego buntu w głosie. 

— (Chcę wiedzieć, czy on ci już powiedział, że 
cię kocha?! 

— Nie jeszcze... — wyrwało się H:li znpełnie 
mimowolnie. 

Kvruelia chwyciła się nagłe ręką za gardło, jakby 
tam ból jakiś, aloo diawienie uczuła. 

— Nie jeszcze... — powtórzyła głuchym, zmie- 
nionym głosem — Ale jesteś pewna, ze zrobi to, 
prawda?1... 

— A gdyby tak było, to co? — rzuciła panna 
Lidzińska zupeinie już zbuutowa :a i rozymiewana — 
Nie rozumiem, o co cl właściwie chodźi?... 

— O co mi chodzi?|!... O co?1... Oool... 


Chrapliwy, przeciągły, mieartykułowany jakiś 
dźwięk, mby skowyt bitego psa, wstrząsuął po- 
wietrzem... 

Wictowtówna paznokcie wbiła w krawędź stołu, 
aby me upaść... 

Kunsztowna maska, wypracowana i noszona przez 
tyle lat cierpienia 1 upokorzeń, opadła z niej, 
szarpnięta przemożną dionią bólu, rozpaczy, zazdrości. 

Kornela meraz widywała Ludwika w towa- 
rzystwie ładnych panien 1 ponętnych, zalotnych mę- 
żatek, ktore podobały mu się, często w roli powier- 
nicy cierpliwej słuchała opowiadań o firtach, mı- 
łostkach 1 1óżuych „flumach* kolegi — niezliczone 
razy SZalała Z zazdrosci i nieraz późuym wieczorem 
Skradała SiĘ ciemnemi przeczaicami, avy Śledź.ć kroki 
Razyckiego. 

A jeduak zawsze wt dy umiała nakazać sobie 
spokojne spojrzenie, wesuży uśmiech 1 swobodne, 
a nawet dowcipne słowa. 

Ale dzisiaj... ale teraz... . 

Ten wzrok pełen głębokiego zachwytu i dziwnej 
tkliwości, jakiej jeszcze mgdy me widziała u we- 
sołego zawsze i aż nadto pewnego siebie młodzień 'a. 

Nie! Oa się na ż.dią kobietę nie patrzył tak 
jeszcze |... 

Tu nie było chwilowe upojenie, przelotny zawrót 
głowy, to było coś iunegol... To była miłość... 
Prawdziwa miłość |.., 

Kornelia imtuteyą zakochanej kobiety wyczuła to 
na pierwszy rzut oka, usłyszała w pierwszych sło- 
wach, jakie w jej obecności Ludwik przemówił do 
Heli. 

Z interesowała go odrazu wtedy na ulicy, a po- 
tem to spotkanie na Błoniach i ten list Hel i te 
kwiaty. 

Czyż trzeba więcej dowodów?! Nie! Te, które 
istnieją, mówią aż nadto wyraźale, krzyczą, wołają: 
On ją kocha! Kocha! 

Witowtówua zapomniała w tej chwili o wszyst- 
kiem, co przecierpiała dawniej. Z iało się jej, Że do- 
piero teraz H.la pogrąża ją w otchiań Deznadziei 
1 rozpaczy. 4 3 

Wszystkie porywy złe, nienawistne, zazdro- 
sne, nagromadzone w jej duszy przez lata udręczeń, 
zerwały się jak burza 1 skupiły w promieniach 
oczu. 

Oczy te i tak wypukłe, czyniły teraz wrażenie, 
jakby wyskoczyć miały z orbit. Brzydkie, straszliwe, 
traglczue, patrzyły na H lę, przeszywały ią Spojrze 
mem — jak potwork! drapieżne zatapiały Szpony 
w sercu pięknej dziewczyny. 

I mówiły... mówiły... 

— Więc ty... ty... taka bogata w piękność 
i wdzięki... wydzierasz skarb jedyny... mnie, że 
braczce... nędzarce życia?! .. G:sisz ostatnią iskierkę 
szalonej nadziei... zabierasz Cu Ó złudy?1... O. ty, ty! 
Jak ja cię nienawidzę!... Wyszarpałabym te czarne 
oczy twoje, któremi go uwikłałaś l.. 
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Ale zlituj się nademną.. Czy nie widzisz, ty 
piękna... ty szczęśliwa... co się ze mną dzieje... 

A H:la stała blada 1 nieruchoma. Zrozumiała... 
zrczumiała niemą wymowę tych oczu, rozszałałych 
w bolu i tej twarzy skurczonej, wykrzywionej tra- 
gicznie a potwornie. 

Niesz :zęście nie zdobi nikogo, ale Witowtówna 
w tej swojej chwili najwyższej rozpaczy była brzydka 
straszli*1e, jak jakieś potworne senne widzenie .. 
zrodzone w mózgu, który pożera gorączka... 

Od tej brzydkiej, wykrzywionej twarzy szyder- 
skim jakby kontrastem odrijało blade złoto jej prze- 
ślicznych włosów, roz.skrzonych promieniami sł ń'a, 

H.la przeraziła się Śmiertelnie. Oro zdało się 
jej, ze lada chwila pękną przekrwione gałki oczne 
Kornelu 1 zyły na jej czole nabrzmiałe, że tryśnie 
z mich krew czerwona, gorąca 1 ją. H:lę. jak zbro: 
duiarkę obryzga, niezatartem krwawem piętnem na- 
znaczy. 

Joszcze mgnienia oka, a ta gnąca się w bolu 
kobieta padnie jej u nóg martwa i, iak próg nie- 
przestąciony, od szczęścia i spokoju na zawsze od- 
grodzi! 

A Hala nie była z tych, które gotowe są wal- 
czyć o nę:czyznę za wszelką cenę i do szczęścia 
iść ch ćby po trupach! 

G yby to była jakaś inna kobieta, któraby się 
także mogła podobać, gdyby była Józia urocza i za 
lotna, to może... może, pomımo wszystko, podjęłaby 
walkę | 

Nie była przecież aniołem, ani abstrakcyjną for- 
muiką szlachetności, lecz człowiekiem z krwi 1 ciała, 
kobietą miodą 1 miłości spragnioną. Ale być ry- 
walką Kornelki, tej biednej, nieszczęśliwej Kornelki! 
Jak bardzo nieszczęśliwej, to dopiero teraz pojęła 
Heia. 

Zynębić ją, zdeptać! Może zabić... na zawsze 
uniesć z sobą wspomnienie tych tragicznych oczu, 
dźwig.ć na sobie ciężar wiecznego. krwawego wy: 
rzutu sumienia! Nie, nigdy! Niech raczej |... 

Wilgotną mgłą zasnuły się oczy Heli i serce 
ścisnęło się dziwnie bolesnym skurczem... 

Diugą chwilę zmagała się sama ze sobą. 

Wreszcie... Z wyciągniętą ręką podbiegła ku Wi- 
towtównie. 

Byia bardzo błada, ale jaśniała jakiemś niezwy- 
kłem wewnętrznem Światłem. 

Odniosła najtrudniejsze zwycięstwo, bo nad wła- 
snym, jak u każdego człowieka, potęznym egoizmem — 
wyrzekia wyrok na swe młode serce... Powiedziała 
mu „M lezl“... 

— Kornelko... posłuchaj! Nie patrz na mnie tak 
strasznie! Wierzaj m, ja mgdy, nigdy !... Przystę- 
gam cl... 

Dźwięk głosu H-li i jej słowa, ciche a mocne, 
zbudzity Kornelię z odrętwienia i rozpaczy, opizy- 
tomniły ją w jej szale zazdrości. 

C.fuęta się, spojrzała na koleżankę i nagle za- 
kryła twarz rękami. 

Teraz dopiero uświadomiła sobie, że zawiodła ją 
wola, w ogniu tyloletnich doświadczeń hart wana, 
ze zdradziła się. że w głąb swego zbol.łego, drę- 
czonego serca dozwoliła zajrzeć kobiecie... pięknej 
koniecie... rywalce,., 

Rumieniec palącego wstydu oblał ją... 

— Kornelko.., Kornelko... 

H:la odrywała koleżance ręce od twarzy. Kor- 
nella mie brona s'ę wcale, ręce wzdłuż sukoi epu- 
ściła, głowę podulosła i z usmiechem na bladych 
ustach na towarzyszkę swoją Spojrzała, 

Wygładziły się już jej rysy... 

Kobieta tragiczna. straszna, zrozpaczona, ustą- 
piła miejsca dawnej, uśmiechnętej Koruelce Witow- 
tó wme. 

— Przestraszyłaś się pewnie, Helu — zaczęła 
głosem, który lekko drzał jeszcze — Myś'ałaś pe- 
wnie, że, Bóg wie, co, a to był po prostu atak ner- 
wowy. Jestem przepracowana, zdenerwowana. L:to 
było upalne... robotę miałam wściekłą .. no i wojna... 
Widzisz, co to wojna może. Ja zaczyuam chorować 
na nerwy |... No, ale na kulacyę hydropatyczną nie 
mam czasu, ani pieniędzy, więc muszę się jakoś 
inaczej wyleczyć i to prędko... Inaczej gotowam się 
jeszcze stać histeryczką. Tegoby mi tylko brakowało 
do garnituru |... 

R ześmiała się po dawnemu, ale H:li nie zdo- 
łała oszukać. 

, Panna L dzińska wiedziała już, co myśleć o tej 
mistr4owskiej komedyl wesołości i swobody. 

— Cóz ty się tak patrzysz, jakbyś moie pierwszy 
raz widziała? Przecież nie wypiękniałam nagle, tak, 
jak to sę dzieje w czarodziejskich bajkach dla 
dzieci... Aha! Prawda, ty jesteś wrażliwa i pewnie 
sobie wzięłaś do serca mojego bzika.. E nie za- 
wracaj sobie głowy, bo niema czem. S.adajże i po- 
gawędzimy. 
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Hela usiadła w milczeniu. 

— O czem to mówiłyśmy? Aha! O panu Ra- 
życkim... Naturalnie, masz racyę. nic mnie to uie 
obchodzi, czy on się kocha w tobie, lib nie! Sima 
nie wiem, skąd mi przyszło do głowy pytać o to... 
O, taki babski kaprys. I ja miewam czasem kaprysy. 
Ale może ty gniewasz się o to na mnie? 

— Nie, ma gniewam się — odpowiedziała cicho 
i bardzo tagı doaie H la. 

— Qı! Co$ zaczynasz dramatyzować. Nie lubię 
tego... Poczekam zatem, aż cię opuści ten tratata 
tratata tratategiczny nastrój i tymczasem przeczytam 
sobie gazetę, 

S ęgnęła ręką po leżącą na stoliku wielką płachtę 
dzienmka i zaczęła go przeglądać. 

Przebiegła oczyma artykuł wstępny, przejrzała 
telegramy, a potem przerzuciła się do anonsów... 

— Han... Hm... W jednym numerze aż dziesięć 
ogłoszeń małż: ń kich!... Co ty myślisz o tem, H-lka? 
Na naszym partykularzu taka metoda nie jest po- 
pularna, ale podobno za granicą mnóstwo małże stw 
w ten sposób się kojarzy. Naturalnie romantyzmem 
to nie trąci, ale Ścisłością kupiecką.. Ty to, ja to 
i koniec. Co ty o tem sądzisz ?... 

— Nie myślałam o tem nigdy... 

— No, przeważna część takich anonsów to „ka- 
wały“... Ale wiesz, tutaj jest jeden bardzo ciekawy, 
prawdziwie wojenny i zdaje się poważnie traktowany. 
Posłucha!! „ławalida bez ręki, wdowiec z trojgiem 
dzieci, z powodu braku znajomości poszukuje na tej 
drodze towarzyszki życia, dobrej, łagodnej, skromnej, 
pracowitej, którahy mogła jemu i cz eciom zapewnić 
troskliwą opiekę. Uroda i m wątek obojętne.. * Z tem 
uroda nie wchodz: w grę, tylko zalety charakteru... 
Ciekawe |... 

H:la nie odpowiadała. W głębokiej, smutnej za- 
dumie spoglądała piz:z otwarte okno na sad, ogo- 
łoconv iuż z owoców. 

Witowtówna czytała jeszcza chwilę, wreszcie 
rzekła: 

— Wiesz, to ogłoszenie mnie interesuje... Pozwo- 
lisz, że je sobie wytnę... 

Kornela odjechała jeszcze tego samego dnia. 
H:la nie zatrzymywała jej wcale. 


ROZDZIAŁ XIII. 


— Zauważyłaś Aaielko, że Ludwik od niejakiego 
czasu zmienił się? — zapytał Walczak żonę. 

Amelka, która na batystowej, cieniutkiej chusteczce 
bardzo starannie znaczyła wodnem! farbami o dobny 
monogram, podniosła głowę z ponad swojej roboty. 

— Zmienił się? O ile? Pod jakim względem? 

— Osowiał jakoś, zesmutniał, stał się małomówny 
i jakby rozdrażniony... 

— Dnorawdy, nie zwróciłam uwagi... Cóżby to 
być mogło ?... 

— Nie wiem, ale zmiana jest widoczna... A czy 
nie spostuz'głaś t:kże, że panna Lidziń ka jakoś 
stroui od nas, przychodzi rzadziej, a i Ludwik da- 
leko więcej czasu spędza w domu .. 

— Bb teraz do: deszczowe, nie może więc cho- 
dzić na spacery I 

— E ! Anlelko! O>uściła cię zdzje się, prze- 
nikliwość kobieca i muszę cię pod tym względem 
zastępować... Prawda, że ty teraz o niczem innem nie 
myślisz, jak o Józi, jej małżeństwie i wyprawie... 

— Przyznam ci się, że dsprawdy tak jest... 
Tyle z tem wszystkiem zajęcia, krętaminy... A tak- 
bym chciała już widzieć Jórię mężatką, żoną 
Michaika... Odetchnę, jak wydam tę moją „córkę“ 
za mąż. 

— Wydajże ją już raz, wydaj l... Ty przynajmniej 
będziesz miała spokój, zato na głowę Michnika 
spadną wszystkie niepokoie,.. 

— Dlaczego niepokoje ? Będzie bardzo szczęśliwy. 

— Ony! Zyczę mu tego z całego serca, ale... 
Pilnujno dobrze twoiej Józi, żeby jeszcze przed ślu- 
bem tohie i jema jakiego figla nie wypłatała|... 

— Oszałałeś, Kaziu?! Co ty masz właściwie na 
myśli?! 

— Nic konkretnego, określonego, ale tak coś 
przeczuwam | 

— Wstydź się! Jesteś do Józki uprzedzony ! 
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— Wcale nie jestem uprzedzony, ale ja trochę 
baczniej 1 krytyczniej obserwu ę. niż kochająca przy- 
jaciółka i zakochany narzeczony... 

— E! Dy mi spokój... 

— Już ci daję... Nie chcę ci przeszkadzać, bo 
tak pilme znaczysz tę chusteczkę dla Józi... Odcho- 
dzę, bo i ja mam sporo robcty... 

Już we drzwiach rzucił jeszcze: 

— A na Ludwika zechciej trochę zwrócić uwagi... 
Jemu stanowczo coś jest .. Ty go znasz lepiej odemnie, 
łatwiej będzie ci domyślić się 1 może zaradz Ć... 

Walczak mie przeszdzał wcale, mówiąc, że żona 
jego od kilku tygodni myśli jedynie o Józi i stara- 
mach, związanych z jej małżeństwem i blizkim ter- 
minem ślubu. 

Ktopotała się i zajmowała wszystkimi drobiazgami 
daleko więcej, aniżeli Józia sama. 

Walezakowa pomagała Michnikowi wybierać meble, 
bo Jozia mewiele w tym kiernnku okazała zainte- 
resowania 1 na zapytanie narzeczonego, jakby życzyła 
sobie mieć urządzone mieszkanie, odpowiedziała : 

- Wszystko mi jedno. 

Wogóle to „wszystko mi jedno“ słyszało się te- 
raz często z ust Jósi. 

M chmk jeduak, aż nadto przyzwyczajony do 
kaprysów Józi 1 coraz więcej zakochany, nie zrażał 
się tem. 

Wynajął ładny parterowy domek z ogrodem 
i troskliwie urządzał miękkie gniazdko dla swego 
rajskiego ptaka. 

Po wojnie miał zamiar starać się o posadę 
w Krakowie lub iakiem 1nnem większem mieście, 
w rasie. gdyby Józia tego wymagała, 

Ale ona me nazliła wcale, me stawiała żadnych 
żąd ń. a kiedy ją Władysław raz wprost o plany 
na przyszłość zagainął, odparła obojętnie: 

— Wszystko mi jedno... Wolę nawet w Zale- 
sinkach, bo przy Anielee... 

R .dowało sę więc poczciwe serce Michnika... 
I J»zię miał będzie i od wsi swojej kochanej nie 
oderwie się... 

Slub, stosownie do życzenia Józi, miał się odbyć 
w Zalesnkach. 

Walczikowa przejęła s'ę zupełnie swoją rolą 
troskliwej matki, którą zastępowała przyjaciółce 
i postanowiła ws:ystkie kłopoty wziąć na sie bie. 

Radca Malimiewicz miał zatem być gościem w cu 
dzym domu na weselu własnego swego dziecka... 

O lczuwał on niezwykł.ść tej sytuacyi ale było 
mu to zhyt wygodnem, aby zamierzał protestow: ć. 

Skoro bogata pani tak kocha jego córkę, że chce 
się ną zaopiekować, ha! to miechże się opiekuje. 

On.miał dosyć tej opieki, kłopotów, przykrości 
przez lat ośmnaście, 

Wyprawę dla Józi Walczakowa szyła w domu. 
Zaprzęgła d» pracy swoją pannę służąrą, zgrabną, 
f-rtyvz ą Juikę, sprowadziła dwie krawcowe, które 
od rana do wieczora siedziały przy maszynach do 
szycia. A 

Nazywało się. że to niby z pieniędzy pana radcy 
zakupu e się te wszystkie barwne materye, powiewne 
bat: stv. cienkie płótna, de ikarne koronki, ale w isto- 
cie Anielka pokrywała z własnej kieszeni większą 
część kosz'ów, 

Józia. k'óra odd:ła Anielce do rozporządzenia 
pienądze, przysłane przez (j'a i mało interesowała 
się cenami, dziwiła się nieraz: 

— Jakaś ty praktyczna, Aaielko... Jak ty wszystko 
umiesz tanio kupić.. Takie ładne rzeczy i tyle tego. 
Boże! Jakaś ty dobra, że tak się o mnie troszczysz... 
Już mie wiem, czyhy rodzona matza mogła by ć lepszą. 
Czem ja na to zasłużyłam?... 

— No, to straj się zasłużyć, trzpiocie — odpo- 
wiadała ze śmiechem Walczakowa — nie pl ć, tviko 
zabieraj się do robotv.. Nie myśl, że cì pozwolę 
próżnować... M'sz, haftuj ten k»rczek do koszuli... 

Zapowiedzi Jóżi1 M chnika, ogłoszone przez zale- 
sińskiego księdza, wywarły silne wrażenie, 

Chłopi cieszyl: się szczerze, że panna Józia zosta- 
nie z nimi i będzie panią nauczycielową. 

Ładna H musia Jarząbkó wna opowiadała każdemu, 
kto chciał lub nie chciał słuchać : 

— A co? Nie gadałam? Nie przepowiadałam ?.., 
Inom się popatrzyła na pana nauczyciela i panuę 
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Józię, tak zaraz se pomyślałam: Oho! Coś się 
święci... 

Wśród koleżanek Michnika zawrzało, jak w mro- 
wisku... 

Każda z nauczycielek, która dawniej z góry spo- 
glądała na M chmka, teraz czuła się pokrzywdzoną 
1 o' rażoDą... 

Wszystkie też, z wyjątkiem jednej H li Lidzińskiej, 
na wyścigi doszukiwały się rozmaitych wad i bra- 
ków w Józi i zgodnie decydowały, że Michnik robi 
największe pod słońcem głupstwo. 

— Wprawdzie on wielkich wymagań mieć nie 
może... — mówiła wysoka, chuda, kanciasta panna 
Zajączkowska — ale zawsze, brać sobie taką lalkę, 
taką kokietkę.. tam buzia niebrzydka... Ta odro- 
bina świeżości! Takie typy więdną prędko. Za kalka 
lat będzie koczkodan... 

Józia bowiem była tak zdecydowanie piękna, że 
wszystkie te dojrzałe i przejrzałe panny, pomimo naj- 
lepszvch chęci, nie mogły jej nie przyznać urody. 

Mu:iały się zadowolić przepowiednią dość pro- 
blematyczną, że ze ślicznej dziewczyny za kilka lat 
zrobi się koczkodan. 

Pan Zaniecki, młody sąsiad Zalesinek, kiedy po- 
słyszał nowinę, zawołał: 

— (a? Ta szamo ń:ka dziewczyna dla tego cham- 
ciuka?! Pas possible! .. To będzie istotnie: Przybiął 
kwiatek do kozucha.. Chociaż... Tant mienx pour 
les amis. Dobrze mieć w blizkiem sąsiedztwie 1aką 
ładuą mężat-czkę, która się nudzi... A że ona nudz.ć 
się hędzie, to więcej niż pewne! 

Michnik tych wszystkich uwag nie słyszał natu- 
ralmie, ale choćby je słyszał nawet, nie zamącłyby 
jego sz z Ścia, któ:em promieniał. 

A Jozia? 

Oaa, im bliższym był dzień ślubu, tem więcej 
nerwową i kapryśną się stawała, tem zmienniejsze 
okazywała usposobienie. 

Czas:m trudno sobie było dać z nią radę i nie- 
pod'haa było zrozumieć. Najmniej dziesięć razy na 
dzuń zmieniał się jej humor. 

Niekiedy wpud'ła w jakąś szaloną, nienaturalną 
wesołość. Biegała, Śmiała się, Śpiewała, chciała naraz 
przymierzać wszystkie suknie i hluzki i w bardzo 
krótkim czasia umiała doprowadzić pokój, w którym 
się znajdowała, do stanu najwię: szego meładn. 

Te chwile podniecenia mijały szybko 1 zwykle 
następowało po mich dz wne przygnębienie. 

Józia bywała smutna, rozdrażniona, na pytania 
nie chci*ła odpowiadać, bez powodu wybuchała pła- 
czem i zwykle w takich razach uciekała do swego 
pokoju, zamykając drzwi na klucz. 

Czasem stawała się nagle cicha, łagodna, dobra, 
pilna. Wtedy zaczynała zajmować się swoją wyprawą, 
ogląd'ła każdą chustkę, każdą ściereczkę. zasiadała 
do roboty i szyła starannie, snuąc głośuo myśli 
o tem, jak to ona gospodarować będzie w swoim 
domu. iak uprzyjemaiać życie Władkowi. 

Wówczas zdawała się być wcielonym ideałem 
skromnej, mało wymagającej, pracowitej kobietki... 

Postępowanie Józ! względem narzeczonego nace- 
chowane było tą samą kapryśną zmiennością. 

Czasem, w przystępie jakiejś egzaliowanej czu- 
łości, rzucała mu się pierwszt na szyję — kiedy- 
indziej cd.ychała go z nietaonym wcale wstiętem. 

Glyby Michnik był mniej zakochany, a więcej 
krytvczny — musiałoby mu to dać do myślenia. 

Ale on Józi me analizował — kochał ją tylko. 

Jedynie Walezakowa umiała niekiedy seruecznem 
słowem «lbo surową wymówką okiełzać kaprysy 
Józi, ale młoda kobieta zbyt była zaięta przygoto- 
waniami przedślubnemi dla przyjaciółki, aby zwracać 
baczniejszą uwagę na jej humory. 

Dziwaczne 1 nierówne usposobienie Józi tłumar 
czyła sobie panii ń;kiem zdenerwowaniem. 

Dziwiła się jednak nieraz w dachu, że u niej 
przed ślubem ani śladu czegoś podobnego nie było. 

— Różnica nsposobienia, a może i wychowa- 
nia... — tłumaczyła sobie, skłonna zawsze brać 
wszystko z najlepszej strony, zwłaszcza u Józt... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


vo 
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Zima na frontach. 


Trzecia już zima zastała walczące armie w polu. 
becna — oby ostatnia — okazała się jednak o wiele 
SToższą od swych poprzedniczek. Przez czas dłuż Zy, 
W styczniu i lutym, utrzymywały się w całej pra- 


Z pola walki: Atak angielski bombami fostorowemi na niemiecką stacyę lotniczą. 
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leckim jest; śnieg i mróz mniej przykrym, niż nie- 
ustanna słota. Już pierwsza zima w Karpatach przy- 
niosła woiskom austryacko węgierskim niezhędne 
doświadczema vod tym względem. G y się przesłu: 
chuje jeń ów Rosyan, pok: zie się że armie państw 
centralnych lepiej się zavezpieczają przeciw niebez- 


Zdjęcie wykon'ne z niemieckiego aereplanu 


wie Europie ostre mrozy, jakich nie pamiętają naj- 
Starsi ludzie. Wobec obecnei drożyzny opału odczuła 
je dotkliwie cała ludność, lecz niewątpliwie w da- 
leko trudniejszem położeniu znaleźli się żołaierze na 
froncie, Ale i tam — jak uspokaja „Oesterreichisch- 
ungarischa Kriegskorrespondenz* — zrobiono wszy- 
stko, co leży w ludzkiej mocy, aby żołnierzom 
ułatwić znoszenie mrozów w polu. 

, Podczas, gdy w poprzednich wojnach kampania 
Zimowa wywolywała zawsze wspomnienie kampanii 
Napoleona z roku 1812 i zwykle w zimie operacye 
wojenne wstrzymywano, żelazny przymus onecnej 
wojny, oprócz innych niespodzianek, wykazał, że 
śnieg, lód i zimno nie są nrzeszkodami, którychby 
nie można przezwyciężyć. Jeżeli się wcześnie poczyni 
konieczne zabiegi, to dla wojownika w rowie strze- 


pieczeństwom zimy, niż nawet wschodni Sybiracy. 
W pierwszej linii stoi tysiące pieców, małych nie- 
pozornych pryzmatów, kióre, dzięki swoim rurom, 
są najlepszymi przyjaciółmi żołnierza podczas trans 
portów kolsiowych, w ohozie i w rowach. O.oczone 
rzędami cegieł, te piecyki napełnia ą takża otwarte 
przestrzenie przyiemnem ciepłem. Futrzany płaszcz, 
bnty słomiane i filcowe, kamizelka futrzana, szalik, 
ogrzewacze kolan i pulsów, grube kamasze i mocne, 
trzewiki sznurowane z podwó ną podeszwą, pod tem 
zaś wełniane skarpetki, kominiarka na twarz — 
takie wyekwipowanie posiada prawie każdy harcownik. 
Artylerzysta ma nieco lepsze wygody, niż piechur; 
gdy nie strzela. nie obserwuie, nie bndaie pozycyi, 
może częściej zaglądać do schroniska. G zie są stajnie 
nizkie, z szczelnie zatkanemi szparami, zewnątrz 
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przykryte starą słomą z podściółki, tam ciepło zwie- 
rzęce dobrze się utrzymuje, Na froncie siedmio- 
gro 'zkim wielkie lasy ume;1 wiają budowę wygodnych 
kwater i schronisk, Znaleziono tam gotowe zapasy 
w wielkich tartakach i dzięki temu powsiały tam 
wsie 1 obozy, suto wyposażone. Pośród borów trans- 


ZSTNEWM 
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Zima na frontach’ Usuwanie kilkumetrowych zasp śnieżnych na terytoryum rumnńskiem 


celem umożliwienia komunikacyi, 


sylwańskich powstały domy dla wypoczynku. Aż 
do najprzedniejszej lnii podaje się dwa razy dzien- 
nie ciepłe potrawy i, o ile można, 'ak najczęściej 
ciepłe napoje. Do najzimniejszych s*ref dociera lotrik, 
ten jed ak jest tak przyodziany, że może przebywać 
warstwy powie rza, zimne na trzydzieści do trzy- 
dziestu pięciu stopni, nie czując wcale mrozu. 
Takie są stosnnki na froncie generała Arza. Co 
do f'ontu armii Kóvessa, to zimno w ostatnim cza- 
sie dochodziło do dwudziestu czterech stopni. Mu- 
siano poczynić jak najtrosk] wsze zabiegi, aby wojska 
mogły znosić trudy bezlitosnej zimy w wysokich 
górach. Wszyscy żołnierze zaopatrzeni są w wełnianą 
bieliznę; gdzie wojska są już długo na pozycyi. tam 
zbudowano schroniska w ziemi, opalane żelaznymi 
piecami. Gdzie wojsko dopiero idzie na pozycyę, 


aka 


P 


Kima na trontaoh: Austryacko-węgiorwkie schroniska zimowe w Karpatach rumutskioh. 


w pierwszych dniach cierpi wskutek niepogody, ale 
nauczyło się radzić sołye w takich wypadkach 1 iuż 
po kilku dmiach posiada przykryte schroniska, Zoł- 
nierze na posterunkach mają, oprócz normałnego 
odzienta zimowego, futrzane płaszcze z wysokim koł- 
nierzem i papucie, plecio- 
ne ze słomy. Dotąd zda- 
rzyły się tylko dwa wypa- 
dk1 cięższego zmarznięcia. 
Więcej cierpią wskntek zi- 
mna żołnierze taboru, od- 
działy robotnicze i pionie- 
rzy, którzy muszą przez 
dłuższy czas zostawać na 
ocwartem powietrzu. 

Na f'oncie grupy wojsk 
Böhm E moll*go rozpoczę- 
ły się od 20. stycznia do- 
t-l we zimna. Daia 21. 
stycznia zimno dosięgało 
dwudziestu stopni Celsiu- 
sza. Zołnierzom, pełniącym 
służbę s'rażniczą i zatez- 
pieczającą, rozdano w wy- 
starczającej ilości różne 
środki, ochramające przed 
zimnem, ciepłą bieliznę 
spodnią, sw:tery wełnia 
ne. kominiarki. ogrzewacze 
pulsów, nauszniki, rękawi- 
ze, wielkie futra i papucee. 
Wszystkie schroniska, 
także w najprzedniejszych 
liniach, *ą urządzone do 
opalania i po większej czę- żę 
ści zaopatrz”nenawetwmu 2 
rowane piece. Paliwa nie 
brak. Merne suche zimno 
i mierny śnieg ułatwiają 
wszystkie ruchy poza frontem i są dogodniejsze, niż 
zima deszczowa. 

Także frout armii, walczącej nad Soczą. nawie- 
dziło zimno do siedmiu stopni, na Krnie wynosiło 
nawet czternaście stopni. Sırat wskutek lawin nie 
było. I tu żołnierze zaopatrzeai zoscali od stóo do 
głów w ciepłe odzienie spodnia i wierzchnie. Dino 
im także drugie koce zimowe, Piece, wielka ilość 
kotłów na dziesięć litrów herbaty, utrzymyją obroń- 
ców tego frontu w dobrym nastroju. 
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Na froncie tyrolskim arcyks. Eugeniusza zimno 
dochodziło do dwudzies u czterech stopm. lecz i tu 
poczyniono znakomite zabiegi. Dzienny przyrost liczby 
chorych jest nawet mniejszy, niż w cieplejszych po- 
rach roku. Wskutek mrozów, lawiny w ostatnich 


Zima na frontach: Niemiecki latawiec, lądujący wśród głębokich śniegów 


czasach zupełnie ustały. Na wysokości dwóch tysięcy 
metrów śnieg leży na pięć metrów wosnko, na szczy- 
tach trzy tysiące merrowych na dziewięć metrów. 
Na froncie korut: ńskim nader sroga Zima ro :po- 
częła się już od połowy grudnma. Ale już od połowy 
listu pada padały gęste suiegi późmej nastały wielkie 
śnieżyce. Zasypanie dróg i spadki lawin stawiały 
wojskom ciężkie wymagania. W drugiej połowie 
stycznia w niektórych miejscach frontu Śnieg sięgał 
czterech do dziewięciu metrów. Temperatura spadała 
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do dwudziestu czterech stopni. Poczyniono wszelkie 
zarządzenia, aby Żołnierzom ułatwić przetrzymanie 
tych przykrości natury. Pozycye i schroniska budo- 
wano juz zawczasu weding doświadczeń, poczynio- 
nych z lawinami, tak, że większych scrat w ludziach 
i materyale nie było. Gdzie 
= . się zdarzyły Zasypamia, po- 
gotowia ratunkowe Spie- 
szyły natychmiast Z po- 
i mocą i odkopywały zasy- 
panych. Liczba zmarzmiyć 
spadła do nicznanego do 
tychczas minimum. 
Co się tyczy wojsk 
w Albann. to w za b 'dmej 
części tego kraju, ma!ącej 
klimat oceaniczny, nie do- 
kucza zimno. W okolicach 
górzystych Śawrgi spadły 
dopiero w połowie stycznia, 
ale większych mrozów nie 
było. Mimo to 1 te wojska 
są na wszelki wypauek do- 
brze wyckwipowane. 


legioniści w Czersku. 


L:giony polskie prze- 
żywaią obecnie nowy okres 
swego rozwojn. Wyc: fane 
z frontu bojowego, rozlo- 
kowano, jako załogi garni- 

i  zonowe w różnych mieico- 
wościach Królestwa Pol: 
skieso, gdzie mają Z cza- 
sem stać się kadrami dla 
tworzącej się armii polskiej. 
Z jakiem sercem i z jaką radością przyjmowano je 
wszędzie, zroznmie każdy. Miejscowa ludność przy- 
szła przecież do przekonania, że to „nasze wojsko“, 
którego zadaniem w przyszłości obrona granic nie- 
podległej Poiski przed najazdem wroga. 

Pobyt w Królestwie Polskiem jest dla Legio- 
nistów pewnym rodzajem odpoczynku, należącego 
się im zupełnie słusznie po tylu trudach i wysiłkach. 
Nie jest to jednak bynajmniej okres zupełnej bez- 
czynności, która musiałaby, zwłaszcza dia zołnierza, 


Sima ne irontaob: Austryseka baterya polowa na włoskim froncie (8.000 w. sad poziomem morza) 
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stać się wprost zgubną. W tym czasie odbywa się 
powoli reorganizacya i przygotowania do godnego 
spełnienia przyszłego wielkiego zadauia. f 

M ędzy iunemi rozlokowano arvyleryę Legionów 


Legioniści w Czersku: Gruna Legionistów, zwiedzających 
ruiny starożytnego zamku w Czersku, 


i w Czarsku pod Warszawą, skąt nadesłano nam 
fotografi». zamieszczone w niniejszym numerze. Jedna 
Z nich przedstawia grupę Legiomstów. zwiedzających 
ruiny czerskiego Zamku, pamiętającego lata za- 
mierzchłej przeszłości. bo, według opimi historyków, 
czasy rzymskich cesarzy, Na drugiej widzimy zna- 
nego atletę krakowskiego, p. Antoniego Dermę. słu- 
żącigo obecnie w Legionach. I tutaj nie zapomina 
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on o swych ćwiczeniach atletycznych, a nia mając 
odpowiednich przyrządów do traimugu. posługnie się 
swymi kolegami. Zamas: „ciężarków“, z ł twością 
podnosi w górę awu Legiomstów, choć jak sam 
powiada, nudzi mu się tutaj i wolałby siły swej 
popióbować na Moskalach... 


Z pola walki. 


Wszystkie ozuaki wska7ują na to, że obie wal- 
czące strony na wszystkuh frortach czynią przy: 
gotowania do rozsirzygającego boiu, jakiego dotąd 
w obecnej wojnie nie widziano. Koalicya wszystko 
rziteć pragnie na szalę, by pokonać przeciwnika. 
W związku z temi przygotowaniami w różnych 
miejscach pola walki ujawniać się poczyna coraz 
większe ożywienie. | 

Na froncie zachodnim walka artyleryjska przy- 
biera znowu znaczne rozmiari; nadt» piechota an- 
gielska coraz częściej rusza do ataków po obu brze- 
gach potoku Ancre. Z wielką zaiadłością uderzali 
Anglicy w ostatnich dnach na połid nowym brzegu 
potokn. na wschód od Grandcourt, dobrowolnie kilka 
dni temu opuszczonym przez N'emców. a ra północ 
od Caurrelette. Na drodze z Puisievx (na północ od 
B»*aumon') da Baaucourt (na połudutowy-wschód od 
Beaumont) udało s'ę im zaiąć okopy niemieckie w roz 
ległości jedne: kompanii, natomiast wszędzie indziej 
odprawiono ich z kwitkiem. A pouieważ walki były 
gorąca, więc i straty nieprzyjaciela niemałe. Gwal- 
towny nacisk, jaki wywierają Anglicy na pozycye 
niemieckie. zwłaszcza na północ od potoku Ancre, 
tem się tłumaczy, że załamany w owem miejscu 
front swój zrówn:ć pragną z linią odcinków pomię 
dzy Anere i Somme'q, 

W okolicy V-rdun również grają działa, a pie- 
chota urządza rekonesansowe wypady. 

Tak samo na froucie włoskim zwiększa się czyn- 
ność boiowa. W okolicy Krasu hnczą działa w naj- 
lepsze. Na froncie tyrolskim wojska austro-węgier- 
skie ruszyły w dolinę Sugana i zaatakowały 
przesmyk Cvalba. Część stanowisk nieprzy jacielskich 
nie zdołała zdzierżyć natarciu, a ich załoga częścią 
padła na polu bitwy, częścią dostała się do niewoli 
Podobny obrót miała wyprawa oddziałów austro- wę 
gierskich w odcinku V1llarsa. W Goryckiem na atak 
austro- węgierski odpowiedział nieprzyjaciel kontrata 


kiem, nie miał jednak szczęścia. Nie tylko bowiem 
ów napad został odparty, lecz ponadto 350 żołnie- 
rzy włoskich dostało się do niewoli, tak, iż z jeńcami 
z dnia poprzedniego nazbierało się ich okrągło około 


| 
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Legieniści w Czerśwn' Znany krakowski siłacz, p Antoni 
Derma (x), obecnie Legionista, podczas trainingu. 


tysiąc. Wreszcie o pomyślnym rekonesansie dono- 
szą równiez z okolicy na północ od Tolmein, położo- 
nego w dolinie Isonza, gdzie rozszerza się ona w prze- 
stroną kotlinę nad rzeką, tworzącą tu kolano. 

Na froncie wschodnim, według zgoduych infor- 
macyi sprawozdawców, Rosyanie znowu widocznie 
przy gotownją nową ofenzy wę. Swiadczą o tem znaczne 
przesunięcia wojsk poza linią bojową. Równocześnie, 
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lki: Dom na zachodnim froncie, zniszczony przez pociski armatnie 
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widocznie dla zamaskowania tych ruchów, przedsię 
biorą wojska rosyjskie to tu, to tam, mniejsze tub 
więk:ze wypady, kończące się stale nienamyślnym 
skutkiem Tak się też skcńczyło uderzenie D mitriewa 
w kierunku Mitawy. Wśród największych prze 
ciwności, wśrod mrozów i śnieżyc. Ścią zn'ęto wszyst- 
kie siły zbrojne z przestworza Rygi, nawet dywizve 
w Samej Rydze rozlokowane, lecz mimo wszelkich wy 
sileń nie udało się uzysk;ć nawet tyle, by dotrzeć 
chociaż w pobliże celu Zamiast rcz:zerzyć przyczó 
iek mostowy ryski, musiano go Ścieśnić jeszcze bar- 
dziej z powodu strat poniesionych. 

Podobny los zgotowała sobie ofenzywa rosyjska 
na południu Bukowiny. Ataki pod K.rlibabą rozbito 
w puch. Brusłow wyznaczył sobie może wielkie 
zadanie, zagrął — zdaje się — parol na przełęcz 
Borgo i na dolinę Bystrzycy, aby otworzyć tu bramę 
do Węgier. Klucz jednakże źle był dobrany do jej 
zamku: bramy nie otworzywszy, sam się ziimał. 
Stanowczość armii arcyks. Jó» fı ndaremmła te za- 
kusy, przyprawiając równocześnie Rosyan o dotkliwe 
straty. 

Na froncie rumvńzkim rozwinął nieprzvjaciel zna- 
czne siły w dolinach Ojtozu. Cas'nu 1 Sisity. Stra- 
tegiczny cel tej akcyi łatwo odgadrąć: chciano uwol 
nić od nacisku armii Arza 1 Kóv'ssa iedvną linię 
łączną między armiami rosviskiemi południowej Bn- 
kowiny oraz nad Putną i Seretem. Plan nie dopisał; 
nieznośny dla Rosyan nacisk nie tylko nie ustał. lecz 
wzmógł się jeszcze. Z troską i uiepokojem spoglądać 
musi na to gen. Garko. któremu przypadło w udziale 
kierownictwo wojsk rumuń sko rosyiskich. N'epewność 
połączenia może w danym momencie pomścić się iak 
najfatalniej na sytnacyi. I bez tego zresztą układa 
się ona dla Rosyan bardzo niepomyślnie. Wojskom 
ich, skoncentrowanym pomiędzy Okną a G łaczem, 
nie udało się ani w jednym puukcie wgnieść silnie 
zbudowanej linii sprzymierzeńców. Gałaczowi nadal 
zagraża armia Mickensena, od okolicy zaś Foksza- 
nów nagromadzone wojska sprzymierzonych pozostają 
w ciągiem pogotowiu, aby wszelkie zakusy nieprzy- 
jaciela stłumić w samym zawiązku Jk więc rozu- 
mował car, gdy niedawno przy bankiecie delegatów 
czwórporozumienia zapewniał, że ostateczne zwy- 
cięstwo aliantów nie ulega wątoliwości — trudno 
zaprawdę pojąć. Już bliżej prawdy stanął Sazonow, 


Ghedniiępod skarzonym domem. łączący bateryę niemiecką ae składem smunioyi. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


oświadczając w znanym interwiewie pewnemu dzien- 
nikarzow', że wojenna sytnacya „nie wyjaśmła się 
jeszcze dostatecznie“. Dla Royi istotnie jest ona 
w wysok:m stupnu niejasną zwłaszcza, że i stosunki 
wewnętrzne nie przyczyniają się do jej wyjaśnienia, 


Nad św'e*ą mogiłą: S. p Władysaw Wachal, 
dyreat»r rafiueryi nafty w nrośnie 


Nad Świeżą mogiłą. 


W tych dniach rozstał się z t*m światem Ś. p. 
Władysław Wachal, dłagoletni dyrektor rafiueryi 
nafcy w Kr.śaie, obywatel o wybitnych zdoluosciach 


Z pola walki: 
Złudoważy praeż Niemców pod zburzoną wsią Chodnik, prowadzący do głównej_posycyt. 
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i zasługach Zmarły był jednym z pionierów polskiego 
przemys'u n f.owego, w którym pracował przez trzy- 
dzieści pé lat i w ktorego rozwoiu brał bardzo 
czynny I wybitny udział. R fineryę nef.y. początkowo 
w Chorkówce, a następnie po przeniesieniu w Krośnie, 
postawił na takim poziomie rozwoju, że Jest dziś 
pierwszorzę.nym polskim zakładem przemysłowy m, 
wzoro`o ur ądzonym I wzorowo prowadzonym. 

Oprócz pracy zaw: dowej brał Nieboszczyk wy- 
bitny odział w życiu narodowem 1 Społeczuem na- 
szego krain Gorąc' patryota, gorąco ir pagował 
idę $. p S. Szczepanowskiego, że jednym Z wa- 
runków obrony i rozwoju narodowego jest stworze 
nie rodzimego przemysłu. oraz podmesienie ekono- 
miczue i kulturalne ludu. Wszędzie tez. gdzie tylko 
było to możliwe, starał się te idee w czyn wprn- 
wadzać. Baig: wybitny 1dzeł we wszystkich na- 
rodowych, ekowomicznych, kulturalnvch 1 sp: łoczny ch 
stow*rzyszeniach swego okręgu, wszędzie był bar- 
dzo czynnym i cenionym ws ó6'pracuwnikiem A gdy 
wybiła wielka godzina dziejowa. $. p. Wachil stanął 
7 zapałem do pracy przy buid'wie m podległej 
Ocz zny Wierząc, 12 wolność tylko s mi sobie wy 
walczyć mo*emy, był gorącym prouagatorem stwo 
rzenia własnej siły zbrojnej, brał udzeł w orgini- 
zowaniu szeregów S"rzeleckich 1 od pierwszej cuwili 
bv? członkiem krośm ń kiego powiatowego Komitetu 
Narodowego. A gdy mobilizacya narodowa powołała 
szeregi strzeleckie w pole, w pierwszych oadz a- 
łach, ktore z Kreśuieńskiego od szły, hyło dwó.h 
synów Zm: rłego. 

Szlactetny optymista, gorąco wierzący w naszą 
przyszłość. pomimo poważnego wieku zawsze pełen 
I$'ie młodzieńczego Zapału, zawsz pogodny, dla 
wszystkich iednakowo uprze my, rył $. p. Wachal 
szanowany i kochany tak przez współtowarzyszów 
pracy, jakcteż podwładnych. To też pogrzeb J go 
stał się wspaniałą mamifestacyą. a gorące słowa, wy 
powiedziane nad grobem przez kilku mowiów i łzy 
wielu rohotmków były najlepszym dowod m, że od- 
szedł z grona żyjąc ch obywatel, który żył i praco- 
wał dla dohra inuvch. 

Cześć Jego pamięci | 
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A, R. Green 
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Tłumaczyła: Marya Segeny. 
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— Tych słów tu niema — zauważył detektyw. — 
A jednak, kto wie... J-snem jest w każdym razie, 
że chodzi tu o jakąś tajemnicę rodzinną. Pan (rmend, 
który zua oddawna panią Clemmens, będzie nas mógł 
poimformowzć w tym kierunku. 

— Tak — odparł doktor — ale ja go o te wy- 
jaśnienia pytać me będę. Jk. 

Byrd podniósł żywo głowę i spojrzał zdziwiony. 

— Pan me cuce się w tel kwestyi zwrócić do 
niego” — zapytał ze zdumieniem. 

— Ruczywiście — odparł doktor Fradwell — 
On to bowiem będzie, wediug wszelkiego prawdopo- 
dobeństwa, bronł oskarżonego i sądzę, że wobec 
tego pan Ormond nie zechce być wmieszanym w śle- 
dztwo p: l cyjne. 

— (wy me przyszło panu na myśl — rzekł 
Z naciskiem detektyw — że pan Ormond może mi: ć 
inne jeszcze przyczyny do niewyjawienia swojego 
zdauia w tym kleru ku? 

— Nie — odparł doktor, silnie zdziwiony tem 
pytaniem, 

. Miody detektyw przybrał natychmiast obojętną 
minę. 

— Ta młoda dziewczyna — bąknął — która tak 
widoczule zatnceresowaną była Śmiercią Ciemmens... 
myslałem w ęc. że przez wzgląd na nią... 

— Miss Darnell? Ależ, kochany pame, w czemże 

jej ciekawość, czysto kobieca, wpłynąć może na za- 
chowanie się pana Ormond? 
- Pan Byrd praguąt zapytać koronera, czy pierścień 
znaleziony na dywanie pokoju, rzeczywiście n.1 zał 
do miodej dziewczyny. Al:, po krótkim namyśle, 
wolał zachować dla siebie zrodzone podejrzenie, póki 
nie dowie się czegoś pewnego. 

Widząc jego wahanie, doktor Fradweil rzekł 
Z uśmiechem: 

— Nie przypuszcza pan chyba. że miss Darnell 
wmieszana być może w tę tragiczną historyę. 

D-tektyw potrząsnął głową, nie zdołał jednak 
ukiyć jumieńca, kióry mu objąt twarz całą Ziy był 
na si’ bie, ze podpatrzono |cgo myśl. 

W'uząc jego zmies anie, doktor roześmiał się 
głośno. 

— Jak na detektywa, koch*ny panie — zawołał — 
posiada pan niedobry węch Miss Darnell nie tylko 
JSt panną ogólnie szanowaną w naszem mieście — 
ale mie zuała wcale pani Cl+mmeas 1 mie wiedziała 
nawet mc o niej. 

— Jeżeli pan sądzi — rzekł po chwili Byrd, od- 
dając list duktorowi — że mogę panu być potrzebnym 
i że otrzyma pan dla mnie przyzwoleme moich zwie 
rzchmków, to jestem do usiug pana. Tymezasem... 

— QOcwieraj pan dobrze oczy 1 micz! — rzekł 
doktor. 

Miody detektyw skłonił się z uśmiechem. W cza- 
sie tego krótkiego porozumienia, pan Ormond i pro: 
kurator opuścili już biały domek. Doktor F adwell 
wkrótce uczynił to samo, zabezpi=czywszy Się przed: 
tem przed cr kawością publiczuości, ch*ącej się ko- 
mecznie dostać na miejsce zbrodu. Pan Byrd zaś, 
z chwią, kiedy sam pozostał, przystąvił do skrupula 
tnego Ovejrzenia wszysckich zakątków B ałego Domku. 
Z wotował sobie położenie wszystkich drzwi kominka, 
Z pod którego Zostało zabrane polano drzewa i zegar, 
przed ktorym «fiwa napadnietą zostata. Z pisał ró- 
wnież drobiazg, pozostawione na stole, przejrzał 
uwaznie dywan, rozciągnięty na prdłodze. Pokryty 
był wysokim, gęstym włosem, mógł więc zachowy- 
wać w sobie jeszcze inne rzeczv, prócz pierścienia, 
zuwl zionego przez miss Darnell. Dukonawaszy tych 
czynności, otworzył drzwi, prowadzące na ogród. 

Ktoby był teraz widział młodego detektywa, 
bystrym, przemkliwym w»rokiem przetrząsającego 
najdrobniejsze kąty 1 zakamarki, chodzącego krokiem 
sprężystym i energicznym, z wyrazem dziwnej ener- 
gli na twarzy — ten nie byłby w nim rozpozuał 
obojętnego, powolnego człowieka, przyjmującego 
zimuo i niedbale uwagi doktora Fradwella. 

Trzecia godzina wybiła na ratuszowej wieży, 
Byrd, otejrzawszy już wszystko dokładnie, zdecy. 
dował się powrócić do Pałacu Sprawiedliwości, gdzie 
oczekiwał go prokurator. s - 

Szedł szybko. zatopiony w myślach, kiedy nie- 
spodziewanie zastąpiła mu drogę stara kobieta, która 
raz już usiłowała zawiązać z nim rozmowe. Naj- 
wideczniej czatowała na jego wyjście z Białego 
Domku. 


— Teraz zechce pan może powiedzieć mi coś- 
kolwiek — rzekła. przysnwając się blizko do Bvrda 
i przeszywając go wzrokiem, zdradzającym Szatańskie 
jakieś zaduwoienie. — Bierze mule pan pewnie za 
Starą bajczarkę, ale Się pan myli. Nie navróżno od 
lat 75 chodzę po Świecie, roztw.erając oczy 1 nad 
Stawiając uszów. Wiem więcej, mż się to ludziom 
zdawać może! Niech pan mi powie, co ona w te) spra- 
wie ziaczy? 

— Kto taki? 

— H;! Pon wie dobrze. Ta piękna panna, która 
taka dumna jest wobec biednycn ludzi. Sowa nie 
rzekła, a wszyscy jej ustąpiii z drogi. Widziałam 
sama | O ia musi się Interesować Śmier.ią panı (lom- 
mens, skoro tu przyszia. 

— Nie wiem, o czem mówicie — odparł z po 
gardą młody datektyw, niemile dotknięty, że ta stara, 
wstrętna wiedźma słowami Swoiem: potwierdza jego 
wła ne przypuszczenia. — Miss Daruell nie ma nic 
wspólnego z tą bieduą kobietą zamorduwauą w tak 
okropny sposób. To tylko czyste uczucie ludzkości 
przywiodło ją tutaj. 

— Ah doprawdy? — zawołała stara, uśmiecha- 
jąc się chytrze. — Panu się zdaje, że pan bardzo 
mądry! Niech pan wie, że wszyscy mężcziźu to 
głupcy! Kiedy się znajdą przed ładną dziewczyną, 
odrazu na nich ślepota spada 1 gotowi nie doyrzeć 
końca własnego nosa! A zresztą, co mnie to ob. ho- 
dzi? C» się ma stać. to się stanie. Napróżuo będzie 
się pan wysilał 1 inni również - mie uda SIĘ wam 
zagłuszyć sprawy po waszej woli. Nadejdzie chwila, 
w której się dowiemy, czy ta naiwna panieuka uma- 
czała łxd1e Swoje paluszki we krwi, czy też mie... 

— Hla! Hua! — zawołat Byrd, widząc, że Stara 
chce się oddané. — C y wy wiecie coś ko.apromi 
tującego o miss Darnel. ? Jeżeli tak, to mówcie jasno! 
Ale, jeżeli wasze słowa podywtowane są jed.nie pra- 
gnieniem zaspokojenia mziej zemsty. to Strzeżcie 
się! Pan Ormoud i pan Ferris nie są ludź "1. któ zy 
hinay żartować w takich wypadkacn! Rozumiecie 
Mnie 

Mówiąc to, detektyw przenikrął wiedź nę suro- 
wym 1 grŹiym wzrokiem. R zmtat tych słów był 
natvchwiest'wy. Stera c f çita Sę szybko dzikim 
i brutalnym ruchem. obejmując młod g» człowieka 
spojrzen'em pełnem nienawiści. 

— (av ja wiem coś? -- wvszejtiła niezrozu 
miale — H-, mój dobry panie! Skąd ja, stara ka- 
leka. mam cś wiedzieć! Mósię tylko, że czę tò 
spotyka się w życiu dziwne 1 ciekawe rzeczy. K edy 
pan Mię miał moje lata, będzie pan tak samo 
myślał. 

Uśmiechnąwszy się jeszcze ir n cznie, stara od- 
dahła się Spleszme, oglądając Się td czasu do czesu, 
jak gdyhy w obawie, że ujrzy niebezpieczne dla niej 
osob stości. wymienione przez dit ktywa. 

Ale zaledwie zniknęła na zakręcie ulicy, Byrd 
zaczął Żałować, że jej odejść bez wytłumaczenia po- 
zwolił. 

— Pewnem jest — myślał — że ta stara 
wiedźma ma słuszneść. Glyby chodziło o kogo 1m- 
nego, a nie o tę wspaniałą i dumną miss Darnell, 
z pewnością byibym się «naczej Zabrał do roboty. 
Ale, chociaż naieżę do polcyi, nie przestałem być 
człowiekiem. Zagroziłem tej starej, zamiast ją zje- 
dnać sobie i dokonałem tylko tego, że teraz unikać 
i strz-dz się mnie będzie, a zdaje się. że mogłem 
wyciągnąć od niej nieedno. Co romć? Złe się już 
stało. Pozostaje m! tylko uprzedzić pana Ormond 
o niekorzystnem wrażeniu, wywołanem nieroźważnem 
postąvieniem jego krewnej. 

Adwokat zdziwił się bardzo, kiedy Byrd po- 
prosił gr o chwilę rozmowy na osobności. 

— Przepraszam. że niepokoję pana. panie Or- 
mond — rzekł detektyw — ale wydarzył się przed 
chw lą fakt, o którym powiuien pan być uwiado- 
miony. Niech mi pan odpowie przedewszystkiem na 
jedno pytanie. 

— 0 co chodzi? — zawołał zaniepokojony ad- 
wokat. 

— Czy miss Darnell ma nieprzyjaciół w tem 
mieście ? 

— Nieprzyjaciół? Co to ma znaczyć? 

— Niech pan posłucha. Zostałem zaczepiony 
przez starą kobietę, która pozwoliła sobie na rózne 
insynuacye i grożby pod adresem miss D 'rnell. 

— Nie rozumiem, oco chodzi doprawdy. J:kież 
inay aano pozwolono sobie rzucić na moją kre- 
wną 

— Nie wiem tego jeszcze dokładnie. Nie wyra- 
żając się jasno, kobieta ta dała mi do zroznmienik, 
że miss Darnell musi być interesowaną w zabójstwie 
pam Clemmens 1... 

Pan Ormond nie zdołał powstrzymać okrzyku 
wściekłości. 

— Niech mi pan powtórzy dokładnie, co ona 
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panu mówiła! — wyrzekł nakazującym tonem do 
Byrda. 

Nie przerwał ani jednem słowem opowiadania 
detektywa, nie zdradzając żadnym zewnętizoym ru- 
chem wrazenia. jakiemu podlegał. 

— Panie Byrd! — rzekł, kiedy tamten za- 
milkł — Nie potrzebuję objaśniać pana, że opinia 
miss Dornell stor pon d wszelkiemi podejrzeniami. 
Nie mogę również zapewnić pana, że nie znam naj- 
drobniejszej okoliczności z życia miss Darnell, da- 
jątej się zastosowzć do tej tragicznej historyi. Je- 
stem jtdaak zmuszony przyznać że dzisiejsze za- 
chowanie się iej mogło wywołać niekorzystne dla 
niej uwagi. dla tej przyczyny więc proszę pana 
o zachowanie w tajemmcy rozmowy swojej z tą 
starą kobietą  Zobaczę się z kuzynką, a może ona 
wyjaśni mi to zachowanie się, któremu winna po- 
dejrzenia śmiałe. rzucone na nią. 

Pan Ormo:d miał, wymawiając te słowa, wyraz 
przymusu i sstuczny uśmiech na twarzy, które 
zwróciły uwagę detektywa i dały mu wiele do my- 
ślenia. 

— Zdaje mi się, że Ormond wie więcej, niż 
chce powiedzieć — pomyślał Byrd, wychodząc. 


Beatrycza Darnell. 


Aby uniknąć plotek, tak częstych w małem, pro- 
wincyonalnem miasteczku, rozszerzono pogłoskę, że 
miss Darnel! była daleką krewną adwokata Ormond 
i jego siostry. Jednakże nie było w tem ani cienia 
prawdy. 

Miss Darnell została pewnego dnia znalezioną 
na progu jednego domu w Bostonie, wychowaną 
i zaadoptowaną przez panią Darnell, wdowę po wy- 
sokim urzędmku i posiadającą emerytarę, dającą jej 
możność spokojnego i dosratniego życia. Po śmierci 
swojej opiekunki. młoda dziewczyna, pozostawiona 
bez żadnych środków, ale mająca gruutowne wykształ- 
cenie, postanowiła sznkać zajęcia i znałazła je 
wkrótce przy pannie Ormond, krórej zostiła damą 
do towarzystwa. Pan Ormond uchodził za zdecydo- 
wavego od udka. 

Sytuacya jego socyalna, zalety fizyczne i ine 
tel ktualne czyniły z niego człowieka, któregoby chę- 
tme nmiejedna wybredna panna wzięła za męża — 
ale dla niewiadomych przyczyn, od lat piętnastu, to 
jest od dnia przybycia do Syduey — umiał on zrę- 
(zie umknąć sieci, zastawionych przez matki, pra- 
guące mr Ć takiego zięcia. 

Powiedzano o nin wkeńcn, że Ormond nie 
jest człowiekiem, ale maszyną. stworzoną do obrony, 
rozmiłowany jedynie w swoich licznych klientach. 

Kiedy, po jakimś czasie, rozeszła się dyskretna 
wieść, Że zdwokat nie zdaje się być nieczułym na 
wdzięki swojej pięknej kuzynki — mkt w to uwie- 
rzyć nie chciał. Niektórzy utrzymywali, że to żart 
i wzruszali ironicznie ramionami, drndzy śmiali się 
głośno. 

, Zresztą pan Ormond sam do niedawna jeszcze 
nie miał zamiarów, które mu przypisywano. - Po- 
mimo wpływu młodej dziewczyny, której młodość 
i czar lekko na niego działać zaczął — postanowił 
uczynć ją swoją córką 1 dziedziczką, ale o poślu- 
bieniu jei nie pomyślał jeszcze, 

J dnakże powoli, przy codziennem zetknięciu się 
z micdą dzewczyną, której piękność i urok wzma- 
gały się z dniem każdym, w sercu pana Ormond 
zrodziła się miłość tem trwalsza i głębsza, że pod- 
legał jej człowiek. który przeszedł już pierwsze 
szały młodości. Ormond nie zdawał sobie jeszcze 
Sprawy ze swojego uczucia i trwał dalej w zamia- 
rach mieżenien'a się nigdy, ale pewna okoliczność 
otworzyła mu orzy i wykazała obecny stau duszy. 
Było nią morderstwo pani Ciemmens. 

Wytrącony ze zwykłego spokoju dziwnem za- 
chowamem się młodej dziewczyny, głęboko wzru- 
Szony wiadomością, że i inui również podojrzy wali 
motywa, które popchnęłv ją do pojawienia się w Bia- 
łym Domku — pan Ormond poznał nagle rodzaj 
uczucia. jakie żywił dla B-atryczy Darneil. Pozna- 
nie to spotęgowało się jeszcze tego samego dnia gdy, 
powracając do domu, spostrzegł przed sobą młodą 
dziewczynę, idącą Spiesznie z torebką podróżną 
w ręce 

— Bsatryczo! — zawołał — Co to jest? Gdzież 
ty się udajesz ? 

Młoda dziewczyna podniosła na niego wzrok, 
w którym wyczytał nienokój i podrażnienie. 

— Udaję sę do Buffalo — odrzekła. 

— Do Buffilo?! 

Pan Ormond nie uwierzył samemu sobie. Cho- 
ciaż miss Darnell okazywała zazwyczaj wielką ener- 
gię i niezależność w każdej czynności swojego 
życia, nie mógł pojąć, jak mogła przedsięwziąć tę 
podróż, nie porozumiawszy się z nim poprzednio. 
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— Tak, jadę do Buffalo — powtórzyła Bsatry- 
cza — Rzecz nagląca... otrzymałam list i... nie mogę 
uczynić inaczej. Proszę mnie mie zatrzymywać, bła- 
gam pana, spóźnię się jeszcze na pociąg. 

Niewzruszony bynajmniej temi słowami, adwokat 
odparł suchym głosem: 

— To się spóźatsz! Bardzo żału'ę, ale muszę 
z tobą pomów:ć chwilę. Proszę. chodź za mną. 

Beatrycza Darnell nie była przyzwyczajoną, aby 
mówiono do niej w sposób rozkazujący. Aby tak 
postępować, pan Osmond musiał mieć ważne przy- 
czyny. 

— Przebacz mi, kuzynie — rzekła łagodnie. — 
Zapomniałam na chwilę, ile ci jestem winna. Oułożę 
podróż moją do jutra, jeżeli tak sovie życzysz. 

I bez oporu udała się za panem Ormoud do jego 
gabinetu. 

— Proszę cię, wytłumacz mi, Beatryczo — Za- 
czął adwokat — dlaczego miałaś zamiar nas opuśc'ć? 

— Nie miałam wcale tego zamiaru — odrzekła 
młoda dziewczyna. — Tak, iak powe działam jestem 
zmuszona udać się do B.ffilo, ale tylko na kilka dni, 

— Zamierzasz więc powrócić? — zapytał pan 
Ormond łagodaejszym już głosem. 

— Ależ oczywiście. Dlaczegóż nie miałabym 
powrócić? 

Odpowiedź ta, w której przebijała się szczerość 
i prawda, rozbroiła do reszty adwokata. Promień 
nadziei wślizgnął się do jego duszy. 

— Baatryczo — rzekł, ujmując młodą dziewczynę 
za rękę — Jest coś w tobie, co cię dręczy 1 niepokoi. 
Odgadłem to. Czy nie chcesz mi zaufać 1 powiedzieć 
mi, co mogło tak wpłynąć na zmianę, którą od rana 
widzę w tobie? Nie zdajesz sobie może sprawy 
ztego, Beatryczo... ule zmieniłaś się bardzo... od tej 
sceny okropnej, której byliśmy Świadkami. 

Łagodny wyraz twarzy miss Diroell ustąpił 
nagle. Była, jak przedtem, zimna 1 zamknięta w sobie. 

— Nie mam mc do powiedzenia — odparła 
krótko. 

Pan Ormond zastanowił się chwilę. Najoczywi- 
ściej młoda dziewczyna ukrywała coś przed mm, ale 
jakim sposobem mógł się dowiedzieć, że to „Coś“ 
odnosiło się do zabójstwa pam Clemmens? Nie mógł 
jej wypytywać wprost, nie chcąc jej urazić a zre- 
sztą, czyżby nawet odpowiadać chciała? J daw oko- 
liczność tylko mogła Bzatryczę wprowadzić na drogę 
zwierzeń. Oto, gdyby byta jego narzeczoną. Jeżeli 
zgodzi się zostać jego żoną, to najwidoczniej sumie- 
nie jej było wolne od wszelkiej tajemnicy. Ormond 
wiedział, znając charakter młodej dziewczyny, że 
mgdy dobrowolnie nie wyszłaby za niego, mając 
sobie coś hauńbiącego do wyrzucenia, Tej krzywdy 
nie uczyniłaby mu, choćhy przez pamięć tylu lat, 
przebytych pod jednym dachem. 

Ormond był slae przekonany, że w tym kie- 
runku zawieść się na Beatryczy nie może nie czuł 
również żadnego niepokoju, jak jego nagła prośba 
przyjętą zostanie. Odezwał się więc po chwili łago- 
daym, wzruszonym głosem, patrząc z przywiązaniem 
na nią: 

— Powiedziam ci, Beatryczo, że mam ci coś do 
zakomunikowania. Ale zanim przystąpię do rzeczy 
właściwej, chcę ci się zwierzyć... żre:Z.ą jestem pe- 
wnym, że nie będzie to niespodzianką dla ciebie. 
Nie byłbym o tem jeszcze mówił dzisiaj, ale okoli- 
czności tego smutnego dala rnodsunęły mi myśl i prze- 
konały, że dziś właśnie więcej, mż ku dykoiwiek, po- 
trzebnjesz mieć przy sobie przyjaci la 1 obrońcę. 

Przerwał, nie śmiejąc wymówić dalszych słów. 
Beatrycza bluda była 1 zmieszana. 

— Czy zrozumiałaś mnie? — podjął znowu Ormond 
niepewnym głosem. — Kocham cię, Beatryczo. Czy 
zgodzisz się oddać mi swoją ręką? 

Młoda dziewczyna cofuęta się nagle. Wyciągnęła 
ramiona przed siebie, jak gdyby chcąc odepchnąć 
myśl jakąś nie do zniesienia i spojrzała dziwnym 
wzrokiem na pana Ormond. Adwokat sądził, że prze- 
grał już sprawę, że najgorsze jego niepokoje zostaną 
potwierdzone, kiedy B-atrycza, po chwili wahania, 
zawołała stłumionym głosem: 

— Dobroć twoja wzrusza mnie do głęhi, kuzy- 
nie. Zostać żoną twoją, byłoby zaszczytem dla mnie... 
ale, niestety, nie mogę ci teraz tak odpowi: dzieć, 
jakbym pragnęła... Nie jestem w stanie... obecnie po- 
wziąć tak wazne postanowienie... Późmej, może... 

Uczucie niewypowiedzianej ulgi wstąpiło w serce 
adwokata. 

— Beatryczo| — szepnął — Moja droga Bea- 
tryczo ! 

Chciał ująć młodą dziewczynę w ramiona, ale 
ona usunęła się zręcznie i uczyniła ruch do odejścia. 

— Pozostań jeszcze B=atryczo — prosił Ormond. — 
Wierz, że pragnieniem mojem jest uchronić cię od 
wszelkich przykrych wzruszeń. Ale jest pytanie, 
które jestem zmuszony ci zadać — zmuszony okoli- 
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cznościami, bo inaczej... Powiedz mi, dlaczego tak 
gorąco zajęł-ś się śmiercią pam Clemmens? Dlaczego 
ten smutny wypadek podziałał na ciebie do tego 
stopnia że nie jest: $ tą samą, którą byłaś dziś rano 
jeszcze? Odpowiedz m, B atryczo, tingam cię! 

Beatrycza podniosła na Ormonda spojrzenie. w któ- 
rem wyczytał ból i niepokój. Nie mogła już teraz 
uniknąć odpowiedzi na jego natarczywe pytanie. 

— Dziwi Się pan mojemu zmieszaniu _ Odparła. — 
Przecież wiadomość o Śmierci kołnety, o której pan 
tak często wspominał, musiała na mnie uczyn.Ć wra- 
żenie. 

— Tak, zapewne — szepnął Ormond. — Ale 
dlaczego przyszłaś do B ałego Domku? Zdaje mi Się, 
że każda kobieta na twojem miejscu... 

— Z'pomina pan, że me jestem taka, jak wszy- 
stkie kobiety — oto wszystko. Nie zastanawiałam 
się nad tem, co powiedzą ci ludzie. Kiedy słyszę 
o czemś tajemniczem i dziwnem, pragnę Sama to 
ujrzeć i zbadać .. 

— Ale niepokój twój... przestrach ? W:ź zwier 
ciadło do ręki 1 przekonaj się, jak teraz jeszcze wy- 
glądasz po tem wzruszeniu. 

— Bo nie jestem podobna do innych ludzi, po- 
wtarzam. Potrzebuję dłuższego czasu do uspokoje- 
nia s'ę. 

Mówiąc to, miss Darnell pod»szła ku drzwiom. 
Wzrok pana Ormond spoczął iustynktownie na jej 
wyciągniętej ręce, na której już me błyszczał pier- 
ścień, noszony przedtem przez nią. 

— Widzę, kuzynie — odezwała się Beatrycza — 
że zaciekawiony jesteś tym brylantowym pierście- 
niem. Słyszałeś odpowiedź moją, daną młcd mu czło- 
wiekowi, który go podniósł z dywanu. Ta odpowiedź 
powinna być wystarczającą dla człowieka, którego 
szacunek posiadam, skoro chce ze mnie uczynić 
swoją żonę. 

— Dlatego też nie nalegam — zawołał Ormond, — 
Tylko niektórzy ludzie, którzy byli świadkami two- 
jego zachowania, pozwolili sobie na przypuszczenia... 

Ormond przerwał, oczekując na odpowiedź, ale 
ta nie nd hodziła wcale. 

— Betryczo! — zawołał z wymówką. 

— Syszałam dobrze — odpowiedzała krótko. 

Dźwięk jej głosu lodowaty i suchy, rozbudził 
wszystkie obawy w dnszy Ormonda, 

— Czy mam to tak zrozumieć, że nie chcesz mi 
dać odpowiedzi? — zapytał niepewnym głosem. 

— Nie mogę jej dać — odparła matoda dziewczyna, 
wychodząc szybko i przerywając rozmowę. 


Horacy Byrd. 


Horacy Byrd pochodził z dobrej i zacnej rodziny. 
Przypadek i rady sławnego wówczas detektywa, pana 
G'yce. uczyniły z niego prywatnego urzędnika po- 
licyi B,ł uzbrojony w poważne wykształcenie. intel- 
ligencyę wyższą i wrodzoną dystynkcyę, które uła- 
twiły mu bardzo drogę do wybranej karyery. Po 
śmierci ojca, pozostawiony b'z fuuduszów i opieki, 
zaczął sam myśleć o sobie. Zwierzchmicy cenili go 
bardzo i, pomimo młodego wieku, poruczali mu naj- 
delikatniejsze misye, wymagające wiele taktu i prze- 
zorneści. Byrd bywał z polecenia zwierzchników 
swoich w najlepszych sferach towarzyskich, gdzie 
nie podejrzywano, kim był w rzeczywistości. 

Dia tej przyczyny młody detektyw me chciał 
oficyaluie wystąpić w sprawie tek głośnej, jak mor- 
derstwo pami Clemmens i przyjął z wahaniem pro- 
pozycye doktora Fredwelła, do współdziałania w śle- 
dzcw e. Ta przyczyna jednak nie była jedyną B»rd 
był wrażliwy. Nie mógł więc obo'ętnie przygoto- 
wywać się do kierowania sprawą, edzie w grę wcho- 
dziła tak czaru ąca istota, jak miss Beatrycza Darnell. 
Kiedy pomyślał, że przeciw miej skierowane mogło 
być śledztwo, doznawał niemiłego uczucia niesmaku 
i przykrości. s 

Z radością więc i prawdziwą ulgą odczytał tego 
wieczoru krótki bilecik, przysłany przez adwokata 
Ormond, w którym tenże mu donosił, że kuzynka 
jego działała tylko, przybywając na miejsce zbrodni, 
pod impułsem kobiecej ciekawości i była daleką od 
moż*ości objaśnienia policyi w czemkolwiek. 

Byrd położył się więc zadowolony 1 uspokojony, 
wierząc głęboko w niewinność młodej dziewczyny, 
żałując nawet, że mógł ją chociaż na chwilę mieć 
w podejrzeniu. Ałe nazajutrz czekała go przykra 
niespodzianka. Pan F"rris zaraz zrana obarczył go 
zleceniem udania się w sprawie bankowej do Mont 
eith i pierwszą osobą którą ujrzał na dworcu. była 
Bsatrycza D:rncll. W podsóżnem ubraniu stała na 
peronie, blada, z błiyszczącemi oczami, zdradzając 
silny niepokój i zdenerwowanie. 

W chwili, w której Byrd koło niej przechodził, 
przystąpił do niej jakiś młody człowiek i zapytał: 

— (zy długo ma pani zamiar zabawić w Buffalo? 
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— Nie wiem jeszcze — odpowiedziała miss Dar- 
nell — może tydzień, a może nawet mies'ac. 

A więc Bzatrycza Darnell opuszczała S+dney | 
Ten nagły wyjazd wy: ląlał na ucieczkę, Wzhudził 
on natychmiasc wszystkie podejrzenia detektywa. 
Byrd nawet czymł sobie wyrzuty z rozmowy swojej 
z adwokatem, która pozwoliła młodej dziewczynie 
do odebrama od niego ostrzeżenia. Miss D .rnell 
musiała zatem czuć się winną. skoro skorzystała 
z tego ostrzeżenia 1 po tanowiła wyjechać. 

Ale już pociąg wjeżdżat na dworzec 1 Byrd mu- 
siał przerwać swoje rozmyślania. 

Większą część dnia zatrzymał się w Monteith 
i tym sposobem nie zdążył do Sydney na pierwsze 
otwarcie śledztwa, zwołane przez koronera. To opó 
Źuienie ię sprawiło mu przykrości, przeciwnie, wstręt 
jego do współdziałania w tej sprawie wzmógł sę 
jeszcze od chwini, kiedy się dowiedział, że miss Dar 
nell wyjechała do Buffalo. 

Była godzina piąta, kiedy powrócił do Sydney, 
Równócześure z jego pociągzem wjechał ua dworzec 
pociąg błyskawiczny 1 pau Byrd obojętnie spo rzał 
na mielicznych podróżnych, wysiadalących z wagonów. 
Jakież było jego zdumienie, kiedy, pomimo gęstej 
woalki, osłaniającej jej twarz całą pozaał pomiędzy 
nimi B:atryczę Darneil. A przecież rano jeszcze 
wspominała, że nieobecność jej potrwa przynajmniej 
tydzień cały. 

— Co to ma znaczyć? — niepokoił się dzte- 
ktyw. — Cóż się mogło jej wydarzyć, że zmieniła 
pierwszy Zamlai? A może zresztą miss Daruell 
wcale mie miała zamiaru udać się dv Buffalo. Dete- 
ktyw widział w jej ręce tylko niewielką torebkę, 
niewystarczającą do dłuższej podrózy. Słowa zaś, 
przez nią rzncone młodemu człowiekowi, mogły być 
rozmyślnem kłamstwem, dla zaspokojenia jego cie 
kawości. 

Chcąc przekonać się, czy przypuszczenia jego są 
prawdziwe. Byrd poszedł zasięgi ąć 1mformacyı, Do- 
wiedział się że młoda dsiewczyna kazała sobie wy- 
dać w kasie bilet powrotny do B-ff lo, jedaakze 
z niego nie skorzystała. Ta nowa komplikacya za- 
częła bardzo dręczyć detektywa 1 przeszkodziła mu 
zjeść z dobrym apetytem obiad, zamówiony w hbo- 
telu. Byt więc bardzo zadowolony, kiedy wkrótce 
pojawił się u niego pan Ferris 1 spędził z aim re- 
sztę wieczoru. 

Po zapytaniu Byrda o rezultat bytności jego 
w Monteith, pan Ferris opowiedzia! mu. co się przez 
czas jego mieobecuości wydarzyło w Sydney. Pan 
Ferris naturalnie asystował przy śledztwie koronera, 
podczas którego poczymono różne wyznania. kompli- 
kujące bardzo i tak już miejasną sprawę Zabojstwa 
pam Ciemmens. Nie wykryto jednak nic, coby mogło 
rzucić cień wiuy na garbuska i aresztowanego wió- 
częgę. Świadkowie zeznalh, że widzieli włócze gę 
wchodzącego do ogrodu 1 zbliżałącego Się do drzwi 
kuchni, której progu jednak nie przestąpił 1 oddalił 
się po chwili. Co zaś do garbuska, który tak do- 
wcipnie mówił o zbrodniach i morderstwach, ten, 
przybywszy tego samego dnia do Sydney rano, udat 
się prosto do Pałacu Sprawiedliwości I opuścił go 
rezem ze wszystkimi, wypowiedźziawszy przedtem 
teoryę swoją, która tak szybko w rzeczywistość się 
zmieniła 

— M»żliwem jest jednakże — dodał pan Ferris — 
że garbus wiedział więcej, niż to chciał przyznać, 
Może iest wspólnikiem, któremu powierzono odwra- 
cać i kierować w inną stronę nasze pod jrzenia. 

— (zy me wykryto jakiego meprzyjaciela pani 
Clemmens? 

— Nie — ale to teorya, za którą idąc. zbłądzićby 
można łatwo. Co d» mnie, nie rozumiem, jakiego 
nieprzyjaciela mogła mieć ta kobieta, nie mająca 
żadnej służby, nie zadająca się Z mkim i nie zajmu- 
jąca się cudzemi sprawami. 

— Pani Clemmens była więc unikatem pośród 
kobiet ? 

— Zdaje się. Od lat czternastu, jak przebywa 
w Sydney, nie wyszła ze swojego domu, am taż nie 
przyjmowała nikogo. Tylko jeden pan Ormond t m 
bywał codziennie w czasie rozpruw. Nie miał czasu 
powiócić do domu na Śniadanie, więc pani Ciemmens 
przyrządzała je u siebie. Była to kobieta skrupulatna 
i metodyczna, 'akich się mało spotyka. W stawała 
codziennie o jednej godzinie. zapalała ogień w kuchni 
i przygotowywała dla siebie pierwsze Śniadanie, 
Następnie ranek spędzała na szyciu, poczem zabierała 
się ds gotowania drugiego Śniadania dla pana Ormond, 
który niezawsze regularnie się zjawiał, ale o jakiej 
porze by przyszedł. Śniadanie Świeże i gorące ocze- 
kiwało już na niego. 


„Ciąg dalszy nastąpi) 
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Z tygodnia. 


Sprawa polska w Sejmie pruskim. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Sejmu pruskiego, 
w dalszym ciągu drugiego czytania bodżetu mini- 
steryum spraw wewnętrznych, zabrał głos poseł 
Trąmpczyński, który między innemi powiedział: 

„Nie pojmujemy, dlaczego mowa Korf ntego wy- 
wołała ze strony mimstra tak groźny ton. Do jego 
poprzednich zapewnień życzliwości nigdy nie przy- 
wiązywaliśmy wielkiej wagi. Tam, gdzie się 
żąda tylko prawa, życzliwość może być obelgą. 
Korfanty ani w jednem słowie nie zszedł ze stano- 
wiska obywatela pruskiego i żądał tylko tego, co 
konstytucya POLSKO przyznaje. Mowa jego była 
może ostrą, ale nie tonem, lecz niemiłem zestawie- 
niem faktów. 

„Minister zaprzeczył, jakoby órgana wykonawcze 

udaremniały jego zarządzenia. Mimister się myli. I tak 
minister wyznań zarządził, ażeby na życzenie gmin 
nauka religii w szkole ludowej odbywała się w ję- 
zyku polskim. Ale naczelny nrezydent Poznania, na 
Życzenie gminy szkolnej w Guieźaie w tym kierunku 
właście idące. odpowiedział odmownie. (S'uchajcie, 
słuchajcie! U Polaków). Minister powiedział też, że 
nie wpłynęły żadne zażalenia na wykonywanie zakazu 
polskich osiedień A jedaak ja sam przed dwoma 
laty wystosowałem do ministra spraw wewnętrznych 
dwie skargi z powodn odmowy o zatwierdzenie 
osiedlenia. Publiczność, co prawda, nie wie, że mi- 
nister spraw wewnętrznych, mimo braku kompeten- 
cyi, gotów jest dopomódz i zwraca się do ministra 
wyznań. 
Ek _ „Gospodarczy rozwój ludności polskiej — mówił 
dalej p. Trąmpczyński — w ostatnich trzydziestu do 
czterdziestu latach był rządowi solą w oku. Rząd 
zakazał urzędnikom kupować u Polaków, zatrudni: ć 
Polaków, a władzom wojskowym zakazano oddaw: ć 
Polakom dostawy. Mimo to byliśmy, tak, jak przed 
tem, gotowi zapomnieć o przeszłości, gdyby nie 
fakty, które każą się nam obawiać powrotu po- 
przednich stosunków. Oto stu pięćdziesięciu polskich 
piein wydalono ze szkoły, ponieważ ich 
rewni ze szkoły ludowej nie chcieli uczęszczać na 
niemiecką naukę religii. 

„Co się tyczy polityki polskiei, to Polacy nie 
mogą przyjąć wyciągniętej ku nim ręki, jak dłego 
w drugiej ręce kryją się ustawy wyjątkowe, Pokój 
domowy jest niemożliwy między tymi, którzy mają 
władzę, a tymi, którzy pozbawieni są prawa. Jeżeli 
minister spraw wewnętrznych swego czasu daremnie 
czekał na słowa podzięki Polski za manifest z 5. listo- 
pada, to mowca musi zaznaczyć, że Polacy nie lekce- 
ważą sobie aktu i jego znaczenia. Ale chociaż rząd 
wiedział, że cały naród polski jest w tei kwestyi 
zupełnie solidarny, tn przecież nie porozumiał się 
przedtem z powołanymi przedstawicielami Polaków, 
wskutek czego wyłonił się cały szereg nieporozu- 
mień Połacy zawiedli się w nadziei. że za szlachet- 
nemi słow*mi pójdą niebawem czyny. Jəst dla nich 
rzeczą niezrozumiałą, że nie można do Królestwa 
wysyłać listów w języku polskim. że nie uwolniono 
Polaków, którzy na skutek byłejakiej denuncyacyi 
trzymani są w więzieniu od lat, że, jak poprzednio, 
tak i nadal zabiera się towary i mienie bez zapłaty 
i że prawie milion polskich robotnków pozbawiono 
wolności. Tak samo niezrozumiałem jest, że. mimo 
wielkiego aktu z 5 listopada, chce się na ogół utrzy- 
mać w mocy dotychczasową politykę względem Po- 
laków w Prusach. Cełem musi być przecież zbliże- 
nie między narodem niemieckim a polsk'm. lecz ta- 
kie zbliżenie jest wykluczone, jak długo odmawia się 
polskiej ludności w Prnsiech wolności ruchu. Polacy 
nie żądają niczego więcej, jak tego, by mogli z Niem- 
cami na wschodzie mówić i przestawać jako wolni 
z wolnymi.“ 

W odpowiedzi minister spraw wewnętrznych 
podkreślił konieczność zatrzymania robotników pol- 
skich Królestwa, którzy tworzą istotną część skła- 
dową sił robotniczych rolnych w interesie wyżywie- 
nia ludności. Co się tyczy polityki polskiej, wskazał 
minister na kilkakrotnie w tej mierze złożone przez 
rząd oświadczenia. Oświadczył gotowość zbadania 
uprawnionych zażaleń Polaków, zapewnił wkońcu, 
że sprawę udzielania pozwoleń na b '-dowanie i osiedla- 
nie dla Polaków będzie się dalej łagodnie traktowało. 

Zaraz po ministrze zabrał głos poseł Cassel z lu- 
dowej partyi postępowej i powiedział: | 

„Polacy maszą mieć pełne równouprawnienie bez 
względu na swoje stanowisko wobec rząda. Oby się 
było nigdy nie wydało ustaw wyjątkowych! Pa- 


ragrafy o wywłaszczeniu można bardzo dobrze usu- 
nąć już podczas wojny. Po dzisiejszem oświadczeniu 
ministra sądzę, że rząd po wojnie będzie równomier- 
nie stosował prawa także względem Polaków. Przy- 
pomnimy mu to. Ale także Polaków proszę, ażeby 
nie utrudniali rządowi dotrzymania tej obietnicy 
i nie uszczuplali rezultatów naszego poparcia. Po- 
lacy powinni pamiętać. że nigdy nie opuścimy Niem- 
ców na kresach wschodnich i nigdy nie zrzeknicmy 
się tego kraju.“ 


—— 


Protest Rusinów przeciw wyodrębnieniu 
Galicyi. 


Zapowiedziane manifestem listopadowym wyodrę- 
bnienie Galicyi wywołało, jak wiadomo, wśród po- 
lityków ruskich wielkie niezadowolenie i rozdrażnie- 
nie. Przy każdej też sposobności występują oni 
z „protestami“. D> takiego protestu dało im również 
okazyę przemówienie marszałka Niezabitowskiego do 
cesarza podczas audyencyi marszałków. Nowe naj- 
wyższe przedstawicielstwo R :sinów, utworzone spe- 
cyalnie dla „obrony* przed grożącem „niebezpieczeń- 
stwem* wyodrębnienia Galicyi, t. zw. Ukraińska re- 
prezentacya parlamentarna, powzięło w tej sprawie 
następujące uchwały : 

1) Z powodu najświeższej przemowy marszałka 
kraju do cesarza Karola, reprezentacya parlamentarna 
Rusinów protestuje uroczyście przeciw złożonemu 
w imieniu obydwóch narodów, zamieszkujących kraj, 
oświadczeniu marszałka (Niezabitowskiege) że nibyto 
cała ludność kraju powitała z wdzięcznością zapo- 
wiedź wyodrębnienia Galicyi. — Ruska reprezenta- 
cya parlamentarna stwierdza, że wszystkie ukraińskie 
organizacye polityczne w Galicyi bez wyjątku zawsze 
zajmowały i obecnie zajmują nawskroś negatywne 
stanewisko wobec zapowiedzianego wyodrębnienia 
Galicyi. Wobec tego oświadczenie marszałka kraju 
zupełnie nie odpowied ło istotnemu stanowi rzeczy 
i marszałek kraju w żadnym razie nie powinien był 
składać takiego oświadczenia w imieniu galicyjskich 
Ukraińcó w. 

Protest ten ma być doręczony rządowi i cesar- 
skiej kancelaryi gabinetowej. 

2) Raska reprezentacya parlamentarna, ponawia- 
jąc swój najostrzejszy protest przeciw wyodrębnieniu 
Galicyi, oświadcza się za podziałem kraju na dwie 
prowincye, rozgraniczone pod względem narodowo- 
ściowvm, w związku ze zreorganizowaną Austryą, 
na podstawie zasady narodowościowej, która powinna 
zająć miejsca pseudo-historycznej terytoryalnej zasady 
t. zw. krajów koronnych. 


Program Niemców  austryackich. 


Jak donosi Biuro korespondencyjne z Wiednia, 
na ostatniem posiedzeniu wspólnego wvdziału wy- 
konawczego, ustauowionego przez Związek nerodowy 
niemiecki i stronnictwo  chrześcijańsko - społeczne, 
obradowano nad wspólnemi linami wytycznemi i przy- 
jęto je w następu'ącem brzmieniu, które prezydyum 
podał» do wiadomości prezydenta ministrów, hr, 
Clam-Martinica : 

Zjednoczenie chrześcijańsko społeczne nosłów nie- 
mieckich w parlamencie austryackim, Związek na- 
rodowy niemiecki I4by posłów i wiedeńskie Stron- 
nictwo chrześcijańsko- społeczne, przy przestrzeganiu 
zasad swych stronnictw, są gotowe współdziałeć 
w kwestyach społecznych, narodowych i ogólno- 
państwowych. celem osiągnięcia następujących celów: 

1) Skupienie w:z lkich sił dla uzdrowienia na- 
stępstw społecznych i gospodarczych wojny. 

2) Wytrwanie w przymierzu z państwem nie- 
miecki"m, tak wielce wypróbowanem w obecnych 
ciężkich czasach. 
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8.) a) Dążenie do ściślejszego gospodarczego złą- 
czenia Austro-Węgier i Niemiec, w danym razie 
w miarę rozwoju gospodarczego, dążenie stopniowe 
do zw ą:ku cłowo handlowego; b) zawieranie trakta- 
tów handlowych z ianemi peństwami wspólnie 
z państwem niemieckiem 1 zapewnienie odpowiednich 
obszarów zbytu. 

4.) Spowodowanie zmiany konstytucyi, o ile 
okaże się konieczną i zmiany regulaminu Rady 
państwa. 

5) Zapewnienie Niemcom w Austryi tego sta- 
nowiska, jakiego wymaga interes państwa. 

6.) Przeprowadzenie reformy admin'stracyi pań- 
stwowej, utrzymanie w mocy samorządu krajowego 
i gminnego i, odpowiednio do istniejących w poszcze- 
gólnych krajach specyalnych stosuuków i potrzeb 
ludności, rozwinięcie go. Dalej zaprowadzenie w Cze- 
chach podziału na obwody i zapewnienie odpo- 
wiedniej ochrony ustawowej mniejszościom nie- 
mieckim w innych krajach koronnych. 

1.) Przy przeprowadzeniu wyodrębnienia Gał'cyi, 
w myśl pisma odręcznego z dma 4. listopada 1916 
roku, czuwanie, by rozszerzona autonomia tego naj- 
większego kraju koronnego austrvackiego nie do- 
prowadziła do rozluźnienia wspólności państwowej 
i by przy tem pod każdym względem przestrzegano 
i zapewniono zwłaszcza interesa państwowe natury 
wojskowej, fiaansowej, komunikacyjnej i inne. 

8) Ustalenie zaprowadzenia niemieckiego języka 
państwowego w mierze. odpowiadającej w pełni po- 
trzehom państwa i uporządkowanej administracyi, 
przyczem w krajach różnojęzycznych należałoby 
uwzględnić w urzędzie i szkole językowe potrzeby 
ladności innojęzycznej. 

9) Przeprowadzenie i zapewnienie niemieckiego 
charakteru krajów niemieckich i części krajów, 
zwłaszcza c. i k. stolicy i rezydencyi, miasta Wiednia, 

10) Bronienie, przy uregulowaniu stosunków 
gospodarczych austro-węgierskich, z całym naciskiem 
interesów Austryi. 


SIOEEESEEGSZĘGEGSEEEEJEJE 


Ameryka przed wojną. 


W chwili, gdy to piszemy. brak jeszcze kon- 
kretnych wiadomości o dalszych konsekwencyach 
zerw»nia stosunków dvpłomatycznych pomiędzy 
Niemcami a Stanami Zjednoczonymi Ameryki Pół- 
nocnej. Według jednak informacyi „Daily Tele- 
graph'u* z Nowego Jorku, „wszyscy członkowie ga- 
binetu i liczni dyguirarze oświadczaią. że Ameryka 
spodziewa się wo'my*. Lada dzień m lsży więc ocze- 
kiwać decydrjących wydarz'ń, do których wstępem 
jest niewątpliwie nota, jaką ambasador Stanów 
Zjednoczonych wręczył w austryackiem ministerstwie 
spraw zagranicznych. W nocie tej rząd Stanów 
Z,ednoczonych przypomina na wstęvie oświadczenie 
rządu austryackiego w sprawie „Ancony* które brzmi, 
jak następuje: 

„Co się tyczy z»*sady wyrażonej w wielce sza- 
newnej nocie, że nieprzyjacielskie okręty prywatne, 
jak długo mie uciekają lub nie stawiają operu, nie 
powinny bjć niszczone, zanim podróżni nie będą 
przeniesieni w bezpieczne miejsce, to c. i k. rząd 
jest w możności przychvlić się do tego zapatrywa- 
nia gabinetu waszyngte ńskiego*. 

Nawiązu ąc do tego oświadczenia, nota stwierdza, 
że po uwiadomieniu rządu niemieckiego z dnia 10. 
lutego b. r. na morzu S*ódziennem zostały zato- 
pione okręty, na których znajdowali się obywatele 
amerykańscy. Wobec tego faktu rząd Sianów Zie- 
dnocznych — jak zaznacza nota — „pragnie do- 
wiedzieć się ostatecznie i jasno, jakie stanowisko 
c. i k. rząd austryacki co do wojny łodziami pod- 
wodnemi zajmuje“. 

Nie ulega wątpliwości, że do rzasu odpowiedzi, 
jaką ndzielą Austro-Węgry, sprawa zatargu amery- 
kańsko niemieck.eg0 pozostanie w zawieszeniu. Tym- 
czasem jednak Ameryka czyni gorąrzkowe przygo- 
towania do wojny, zwłaszcza w swych portach, gdzie 
internowano liczne okręty austryackie i niemieckie. 


Potrzebny fotograf 
E | | u s 

ugi trawiacz gg 
do zakładu cynkograficznego 
Nowości Iilustrowanych 
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Kronika tygodniowa. 


Król Jaeieło bił Krzyżyki 
I naa Krupa ctcia bve tski'... 
Darmo suszysz teb rieboże, 
krupa jigłą być nie m że!“ 

Tak napisał swojego czasu poeta i miał racyę. 
Słowa jego snełniają się ciągle i spełniać będą uie tylko 
do końca wojny, ale nawet i do końca Świata. Roz- 
maitego rodzaju i kalibru Krup, większych i mniejszych, 
które chciałyby, by swiat się nimi iuteresował, choć 
na to nie zasłngują wcale, zawsze było, jest i będzie 
podostatkiem. 

Obecnie galeryę ich powiększył pan Olindo Amati, 
prezydent rzerzypospołitej San Marine. Czytując (0 ile 
naturalnie udało mu się zgrunutować tajemnice wielkiego 
i małego abecadła...) i słysząc wiele o koledze swym 
po fachu, prezydencie Wilsonie, którego imię jest dziś 
na ustach wszystkich polityków 1 niepolityków, po- 
myslał sobie, że dobrze byłoby, gdyby i jego osobą 
zaczęto się iuteresować. Raz już na tem polu pr 'bował 
szczęścia, wypowiadając Austryi wojnę, gdy ona prze- 
cież się nie przelękła i uie prosiła o pa.don, przycupuął, 
niczem zając w kapuście, i odtąd nic o nim nie sły- 
szauo. Aż nareszcie wypłynął znów na powierzchnię. 
Dopiął więc swego, Świat przypomniał sobie, że San 
Marino istnieje i ma bardzo morowego prezydenta, że 
niech się nawet i Wilson przed nim schowa. 

Cóż bowiem zdziałał pan Olindo Amati, że się nim 
w wojennym czasie, gdy właściwie Wilson jest na 
porządku dziennym, zajęła opinia publiczna?... Drobno- 
stka!... Doprowadził swą ojczyznę do bankructwa i to 
milionowego, czyli, innemi mówiąc słowy, okradł 'w naj- 
szpetniejszy spos:b skarb państwa na trzy miliony 
lirów, które przetrwonił w wesołem towarzystwie i sku- 
tkiem nieszczęśliwych operacyi na giełdzie. Nie mogąc 
w inny sposób napełnić swej dziurawej kieszeni zaczął 
spekulować i... przespekulował. Pan ów, który ciężką 
żałobą okrył swą mininturową ojczyznę, pochodzi z-wy- 
bitnej miejscowej rodziny. Pv różnych tramwajach i ko- 
lejach życiowych (z zawodu jest podobno szeweem 
i polityklem) dobił się wreszcie stanowiska prezydenta, 
głównie za pośrednictwo w wyrobieniu państwowej 
pożyczki. do której „stopienia“ tak się teraz wydatnie 
przyczynił. Nastąpiło bankructwo rzeczypospolitej, a to 
skutkiem defraudacyi pana prezydenta oraz wydauia 
przezeń pieniędzy papierowych na setki milionów lirów, 
wychodził bowiem z zasady, że papier jest bardzo cier- 
pliwy. Jaka go za to czeka nagroda, tego nie wiem, 
sądzę przecież, że za tak wybitne zasługi na polu fivan- 
sowem należy mu sę, co najmniej, dożywotnie utrzy- 
manie na koszt państwu w zakładzie, podobnym do 
naszego Wiśnicza. 

Nie dały mu nieba sposubności do vkazauia przewag 
na polu walki i uwieńczenia tam głowy wieńcem z bob- 
kowych liści, odznaczył się, jak umiał i w każdym 
razie przeszedł do tistoryi. y 

Rzeczpospolita San Marino jest niezbyt wielka (coš 
niespełna sześćdziesiąt kiiometrów kwadratowych po- 
wierzchni), niedługo też zajmowano się panem Amati, 
gdy tymczasem kolega jego, Wilson, jest ciągle na 
porządku dziennym jako polityk, mający nadać wła- 
ściwy kierunek biegowi wypadków. 

W poprzedniej kronice zazuaczyłem mimochodem, 
że pan Wilson nie spieszy się zhytnio z wypowiedze- 
niem Niemcom wojny, choć już zerwauie z nimi sto- 
sunków dyplomatycznych było gestem bardzo powa- 
żnym, i wyraziłem przypuszczenie, że przyczyną było 
prawdopodobnie oglądanie się na sąsiada zza pleców, 
to jest na Japonię. Przerachowałem się jednak, jak fo 
widać z listu, nadesłanego mi onegdaj express z Wa- 
szyngt0nu. 

Treść jego jest następująca : 

„Kochany Panie Kronikarzn! Amhasador Stanów 
Zjednoczonych we Wiedniu nadesłał mi drogą urzędową 
ostatni numer W wości illnstrowanych, który, nawiasem 
powiem, zupełnie mi się podvbał. Przeczytałem natu- 
ralnie i kronikę i ogromnie się zdziwiłem, że wmawia 
Pan we mnie, iż „mam boja* przed Japuńczykami, 
którzy bardzo łatwo moglihy dobrać mi się do skóry 
od strony Oceanu Spokujnego. 

Tak nie jest i dlatego proszę «o sprostowanie -ħa 
podstawie paragrafu dziewiętnastego ustawy prasowej, 
tym samym drukiem i na tem samem miejscu myluej 
wiadomości, mogącej Czytelników w błąd wprowadzić, 
co Zaś ważniejsze, przedstawiającej mnie w oczach 
Europy w niewłaściwem świetłe 

Nie jest bowiem prawdą, jakobym bał się Japoń- 
czyków, natomiast prawdą jest. iż ani ja ich, ani oni 
muie wcale się nie boją i tak z mem państwem. jak 
i z koalicyą, z którą ja sympatyzuję, pragną utrzymać 
jak najlepsze i najwięcej korzyści przynoszące stosunki, 
Nowy japoński minister spraw zagranieznych, pan Mo. 


r 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


tono, wygłosił nawet w Tokio z końcem stycznia wielką 
mowę polityczną, w której wyrażnie zazuaczył, że sto- 
sanki Japonii z Ameryką są najzupełniej przyjazne, 
a lekkie chmury, jakie pojawiły się tu i ówdzie, udalo 
się rozprószyć. 

Racz więć, kochauy Panie Krouikarzn, zadość uczy- 
nić mej prośbie, a będę Panu mocno obowiązanym. 

W Wusan, prezydent Uni.“ 

Jako człowiek, szanujący wszystkie paragrafy. więc 
też i dziewiętnasty ustawy prasowej, spełniam chętnie 
wolę pana prezydenta, zwłaszcza, że daje. mi to spo- 
sobność poświęcenia kilku słów właśnie owej mowie 
ministra Motono, którą pońitycy, zwłaszcza niemieccy, 
zajmowali się w ostatnich czasach bardzo żywo 
i doszli do przekouawia, że na interwencyę Japonii 
absolutnie liczyć nie mozna. Od początku wojnv stoi 
ona po stronie koalicyi i dostarcza jej wszystkiego, 
nawet trumien, obecnie prawi dusery (którym nikt nie 
wierzy) pod adres m Stanów Zjednoczonych, by je za- 
chęcić do energicznego wystąpienia przeciw Niemcom. 

W owej mowie, o której w liście swym wspomina 
pan Wilson, oświadczył wyrażnie minister Motono, że 
wojnę obecną musi zakończyć tryumf sprawiedliwości, 
a b: zpieczeństwo Azyi wschodniej zależy od zwyci stwa 
koalityi. Czy potrzeba więcej?.. Z koalicyą panuje zu- 
pełua zgoduość zapatrywań. Japonia postarała się już 
o to, by w danej chwili, gdy tego bęuzie potrzeba, 
zabezpieczyć swe prawa, no i otrzymać, co się jj za 
pomoc należy Są, co prawda, kwestve, co do których 
nie zajmuje jedna i druga strona zgodnego stanowiska, 


"ale „jeśli się do nich przvstąpi w uczciwej chęci szu- 


kania sposobu rozwikłania, ten się znajdzie ku obopól- 
nemu zadowoleniu strou*. 

Widzę więc, że nie miałem racyi i że zawiodła 
moja domyslność politvezna, której zadały kłam wy- 
narzenia japońskiego dyplomaty. Ale trudno! Niejedno 
mi się nie udało i nieraz jeszcze nie uda, że tylko 
wspomnę o owych niepotrzebnych uarzekaniach ua Bgu 
dneha winnego niedźwiedzia za niestosowanie się do 
przysłowia, ktore kazało mu budę zburzyć, a on tego 
nie zrobił. Tymczasem pokazało się, że niedźwiedź po- 
stąpił sobie, jak się patrzy. tylko się trochę spóźmił, 
prawdopodobnie, by mi dokuczyć, gdyż brakła jnż czasu, 
na naprawienie zlego, gdy kronika była na ma- 
szyniu ! 

I teraz boję się jeszcze o tem wspominać, bo o nie- 
spodziankę nie trudno. Zanim skończę referat o odwilży, 
może być mróz i odwrotnie. Do mrozu zaś nikt nie 
wzdycha, gdyż brak nam węgli. a do wiosny, nawet 
kaleudarzowej, jeszcze cały miesiąc. 

Skończył się natomiast karuawał i to jest już 
pewne. Był to trzeci karua ał wojenny, jeszcze gorszy, 
niż dwa poprzednie. Wystarczy powiedzieć, iż przez 
cały ten czas, niegdyś rozrywkom i zabawie poświę- 
cony, nikt się nie bawił, na pączki (po pięćdziesiąt 
halerzy sztuka|!...) pozwolić sobie mógł chyba milioner, 
a zwykły chndopachołek wiedział jeno z kaleudarza, 
że był tłusty czwartek i ostatkil... Tak! Takich to 
dożyliśmy czasów dzięki Anglii, którą o'y za to pokrę 
ciła prawdziwa angielska choroba L... Wyrzekliśmy się 
pączków, co jednak gorzej, wyrzec się musieliśmy pu- 
pielcowego śledzia, który, choć neutralny, doszedł do 
takiej ceny, iż można się w dzisiejszych stosuukach 
jedynie oblizywać na jego wspomnienie. Nirdnwuo 
skoustatowałem osobiście, iż zwykły marynowany Śledź 
kosztuje tylko... kosoukę i ośmlziesiąt halerzy. I to do 
tego co za okaz!... Głowa i ogon, między nimi trochę 
skóry i kości... Wytłumaczono mi, że teraz wszystkie 
śledzie takie chude ze strachu przed łodziami pod- 
wodnemi i to bez względu czy posiadają przynależność 
państwową do którejś z stron wojujących, czy też są 
zupełnie ueutralne.. A gdyby tak człowiek natrafił ua 
śledzia, który połknął przez pomyłkę miuę?1... To by- 

-toby -0kropnel::: Bojąc się nadto, by sig to przypiid- 
kowo któremu z gości nie przydarzvło, każą teraz 
kupcy z góry placić za śledzia, nim się go poda, bo 
trudno potem żądać zapłaty od rozszar„anego na ka- 
wałki konsumenta, ą 

Karnawal był więc pod znakiem postu, pod jakim 
zaś znakiem będzie post, to zależy ud tego, jak się 
ułożą stosnnki, a tego nikt przewidzieć nie może, 
choćby nawet czytał wszystkie telegramy polityczne, 
własne i uiewłasne, naszych dzienuików, zwłaszcza, że 
one zbyt często, bo w jednym i tym samym uumerze 
zwieniają oryentacyę i raz powiadają tak, dengi raz 
inaczej. Czytamy więć na jeduej i tej samej stronicy : 
„Ameryka w przededniu wojny*, „Qtorączkowe przygo- 
towania wojenne w Ameryce“, a zaraz poniżej : „Chwiejne 
stanowisko Ameryki“... I bądź tu z tego mądrym. 

Zdaje się jednak, że Amerykanie są raczej za wojną, 
niż za neutralnością, która im teraz nie przynosi już 
korzyści, skoro do gubernatorą Nowego Jorku zgło- 
siło się pól miliona sufrażystek, Ofarując mu swe siużby 
i oświadczając ochotę wstąpienia do szeregów., Tele- 
gramy nie powiadają, jak je przyjął i eo im na fo od- 
powiedział, w każdym razie stwićrdzić trięba, że taką 
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armią amazonek, choćby pieszych, żadne inne państwe 
poszczycić nie byłoby się w stanie. 

Także i pan Ford, dotychezasowy apostoł pokoju 
(à ła Wilson), zmienił swoje zapatrywan a, rozwiązał 
Biuro pokojowe i rozpoczął fabrykacyę amuni yi i ło- 
dzi podwodnych, wydając równocześnie pismo „Post 
bellum”, poświęcone... idei pokoju!.. Ale crudno! 
Wszak i Nobel dorobił się na dynamicie mająrku, który 
potem przeznaczył na celu humanitarne i eświatowe. 

Inne natomiast państwa neutralne, między niemi 
nawet Chiny. wystosowały do Niemiec jedynie noty 
protestujące przeciw ostatnim zarządzeniom na morzu 
i na tem się prawdopodobnie ograniczą. Jak postąpi 
rzeczpospolita San Marino, dotąd nie wiadomo, prawdo- 
podobnie zabierze także głos, który powinien stanowczo, 
ze względu na jej powagę i popularność, mieć wpływ 
decydujący. 

A niechajby wreszcie jakaś decyzya zapadła, bu, 
doprawdy, już życie człowiekowi w tych warunkach 
obmierzło. W dzień czeka cię na każdym kroku mnóstwo 
kłopotów, a i w nocy-nie masz spokoju, gdyż ci się 
śni, że stoisz w ogonku i to na samym jego końcu. 
Wreszcie doczekałeś się, iż na ciebie przyszła kołej, 
masz już wejść do sklepu lub piekarni, wtem się bu- 
dzisz, zły, że napróżno straciłeś tyle czasu i że cię to 
i na jawie nie ominie. 

Dawniej skarżono się na coś, czego brakuje, dziś 
każdy zastanawia się tylko nad tem, czego też nie bra- 
kuje, bo brakuje najniezbędniejszych artykułów. Prawda, 
że pu części wina w tem niesumienuych spekulantów, 
którzy ciąguą zyski z biedy ludzkiej. Izba handlowa 
zwraca się do nich wprawdzie z odezwą, przypomina- 
jąc im „honor kupiecki*, ale co im mówić o honorze, 
skoro oni tylko swój interes mają na względzie. 
A zresztą, czy to haudlują dziś tylko kupcy?... Każdy, 
nawet niedorostki, zabiera się dziś do handln, byle 
tylko drzeć ze skóry swego bliźniego. 

Nie lepsi są też i panowie piekarze, wiedzący dobrze 
o ten, że bez chleba nikt się obejść nie może, dobrze 
też robi magistrat, że od czasu do czasu przypomina 
się ich pamięci, urządzając rewizye i t. d. Oni z tego 
nie są, rzecz prosta, zadowoleni i przedstawiają się 
jako nieszczęśliwe ofary złości ludzkiej, gdv oni chcie- 
liby tylko dln dobra społeczeństwa pracować. Rejono- 
wanie sprzedaży chleba nie przypadło im też do gustu, 
opierają się wszelkiemi siłami wprowadzeniu tego za- 
rządzenia, czy im się jednak uda, przyszłość dopiero 
okaże. 

O ile rejonowa sprzedaż chleba i przydzielenie.kon- 
sumentów tej lub owej piekarni ma swoje dobre strony, 
o tyle znów za błąd uważam odebranie sklepom i skle- 
pikom pozwolenia na handel chlevcem. Być może, że 
ktoś tam dopaścił się jakiegoś wykroczenia w tym 
względzie, ale w takım razie trzeba było winnego uka- 
rać, nie zaś ogół, jak dziś bowiem, to wszyscy na tem 
cierpimy, zwłaszcza zaś kawalerowie, od których trudno 
przecież wymagać, by w piekarni kupowali odrazu cały 
bochenek chleba, gdy przełtem w różnych sklepach 
mogli go nabywać po kawałku. Naraz zjeść zaś cały 
bochenek niezdrowo, a nawet podobno sprzeciwia się 
to przepisom administracyjnym, wydanym celem uregn- 
lowania kousumeyi mąki, przez tydzień zaś zeschnie 
jak kamień, zwłaszcza ze względu na obowiązkowy 
dodatek miazgi ziemniaczanej. Żal mi więc kawalerów 
i dlatego występuję w ich obronie. Ale sami sobie 
wimni! Niech się żenią, będą mieć i własne oguisko 
domowe i kawałek świeżego chleba. 

Aby naszą młodzież zachęcić do spieszenia jak naj- 
chętniejszego i najliczniejszego w jarzmo małżeńskie, 
należałoby zaprowadzić i u nas nagrody za każde naro- 
dzone dziecko. Uczyniono to w Niemczech, w miejsco- 
wości Schönberg. (Gdzie leży ta miejscowość nie wiem, 
na mapie znależć jej nie mogłem!) Tam każdy szczę- 
śliwy ojciec (lub mama!...) otrzymuje za pi rwszego 
noworodka pięćdziesiąt marek. za każdego zaś nastę- 
pnego o -dziesięć więcej. Liczba nie jest ograuiczoną, 
co wpłynąć musi bardzo dodatnio na przyrost ludności 
w danej okolicy, a budżetu zbytnio nie obciąży. 

Łatwo zaś zdarzyć się może, że zostanie się szuzę- 
śliwym ojcem lub matką takiego cudownego dziecka, 
jak ów SŚzmulek Rzeszewski, o którym rozpisuje się 
P.zegląd poranny. Co to za radość wówczas dla ro- 
dziew I 

w Szmulek ma widocznie fajn kepełe, licząc bo- 
wiem piąty rok życia, grywa już w szachy i popisy- 
wał się w tym kiermnku w warszawskim Klubie sza- 
chistów. Podobno jnż od roku oddaje się tej namię- 
tności, ale dość umiarkowanie. Grał więc, ale przegrał, 
co, jak korespondent twierdzi, jest dowodem, że nie 
mamy tu do czynienia z rzeczą wynczoną i sztuczną. 

Być może, że ma racyę, choć mi to tłumaczenie 
bynajmniej do serca nie przemawia. 

"I niech mi kto powie, czy to nie cudowne dziecko!:.. 
Czy uie warto być ojcem takiego okazu i jeszcze 
otrzymać za to premię w gotówea?... : 


D re ES. 


Nr. B 


Zagadki do nagrody. 


Łamigłówka iiteracka. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 

Zn»leżć nazwiska nuterów niżej wysz: zególvi=n:ch *ziet, 
Poczukowe ich głoski, czytane zgóry na doł, utworzą n zwi- 
sko polskiej poetki. 

Niehoską komedya ? 

L'-ty z podroży? 

Historva narodu polskiego? 
Nad Niemnem? 

Pieśni Jannsza? 

Jan z Tęczyna? 

Ojcze nasz? 

Hetumn Ukrainy? 

Treny? 

kościuszko pod Ra"ła"icami ? 


Rozsypane litery, 
Ułożył E. Wmter, Tarnów. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowia . 
1) d, e, 6, g. i, j. j, k, ł} o, o, p t u, v. ż. 
Zia e, ę, l, m, 0, 0, 0, P, T, S, t, V, y, 7, Z. 


Liczbówka. 
Ułożył A. J. Tenek, «raków. 

Zamiast cyfr ustawić odpowi dnie litery, aby rowst ły wy- 
rav o podane'v znaczeniu Literv, wypadające w miejsce kwa- 
dratów, czyt»ne z gory na uół, utworzą nazwisko zn:t'go 
poiskiego malarza. 


O 5 10 8 5 10 27 26 
60 16 5.8 8 7 5 
19 7028 7 12 8 6 
2 5100 5 8.28 7 
2 6 10 7 1: 18 52 
25 7 88 Dn 6 7 
26 21 2 10 6 8 26 


16 21 


Znarzenie wyrazów: 1 Swiat podziemny n <tarożytnech 
b, Czę:ć suta loua krwi 3 Kie'un*k woi (postano'"i' nie). 4. 
Knior. 5. Cag, przeznaczony na zaba” a i e zrywki 6 Jeden 
2 patronów Polsk. 7 Filo»uf grecki 8. Miasto w Macedami. 


7T 6 6 8 8 J 


Zadanie de uzupełnienia. 
Utozy! Z Szy-'an-k, Kr:ków. 
i ma dodanie spółgłosek ntwarzyć znane połskie przy- 
słowia :. Š . r 
l ieieaiieieai 
2 aięią aięiąq. 
38a, A 8. 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 6. 


Łamigłówiia: Ton 
oda 
Opa 
ket 
Iwo 
lin 

Jen 

Ida 


Szeradą: Dola. 
- Qzienko : 


m m go Ci 
= guz Ad 


i y porn 
Zadanie do uznpołnienia: Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie. 


Kwadrat magiczny : 
1 7 21 27 39 42 88 
e i e i 


e z U 
19 9 30 38 8t 19 20 
w ita r a w i 
í 35 18 46 26 32 15 
ę e e jm ó w 
86 22 48 25 2 28 HM 
Lai", m wn. re 
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Szarada. 

Ułożył A. J. Tonek, "raków. 
Pierwsza i duga radia u nas ptaki, 
A ith redziune daletie sa szlak:, 
Trzecia, choć z iedvej syllaby złożona, 
Niemałą ilosć “y braża ona, 

C martua niekiedy nieb=zpiec'ną bywa, 
W'edy. e” sp't-a, unosi. rozrywa, 

Cz art j i piął ] różne są zasania, 
OtwiBra wejście lub wstępu zabrania 

I z bezyiecza i świa nam zatrywa 

I dobrowo'ną i karą *eż bywa, 

Dzieli, odgradza, zlho też 'ednorzy, 

R'z bawi, a raz drugi łzą napeinia oczy. 
Całość ual ży do stanu wyższego, 

Gdzie niegtyś do tep b)? tav utrmdniony, 
Le z teraz, by sią 'eliczyć do niego, 
Dość worki pełne nić zł tej mamony, 


Przysłowłówka. 
Ułożyi Ii Ey, raków. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
Aj, wic! Artek ma tekst, a Mery kn 6 i jajka. 


Trójkąt magiczny. 
Ułoż;ł Z. Szym nek, kraków 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczenin. Pierwszy rząd pionowy i poziomy ntwo- 
rzy nazwisko polskiego rz Źbrar:a. 
MDF 2-4 O 0 


COO 


0D002000000C 
I 
l 
l 
I 
l 


Znaczenie murazóm` 1. Szakany w*raz 2. Przyrz»d ele- 
ktryczny 3. M'asto w Niemcze h *. Likarz 5 I ię żeńskie. 
6, Owoc voin niewy. T Tureckie imę 8. Miejscowość pod 
Warszawą 9. tierwiastek. 10. Ir yunek, 11. Sawogłuska, 


sę Zadanie do przoztawienia. 


Ułoży: S. Lruwieuko, Prądnik, 
. Z podanych liter ulożyć znane polskie przysłowie: 


Dzień djbiy i dobranoc Onełp'ę się, a miara yłocze i mój 
Jężor p jacy. 


Grzebieniówka: ' 

Hevvo rkaF rano i sze tk 
y r y r e 0 n i o 
p e g (9 l s t m 1 
e h o h e k a o l 
r l r a £ o n r a 
b i o n a w d © r 
o e z i e s a d J 
l k u o y k n e a 
a y m 1 a i t k n 


Zedanie do przestawienia: 1) Czas płaci, czis traci. 
2) Jaki pan, t:ki kram. 


Bilety wizytowo: Czeladnik szewski, Arty tka malarka, 
Bnchasteraa. Bu na ter, Arcybiskup, 


Dovre roawiązunia nunestuu (p J. Jakubowska Kraków. 
A Kosiński Zavopane M. Wyka Kraków. D. Ligęza «r<ków. 
D. Sedynska Krakow. J Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze- 
szów, F. Gebhardt Kraków. J. Sadowski «raków, H. Trojacki 
Wiedeń, ©. Wang W dowice, *. Sawliński Jasło. 1. Brzostow- 
ski Krosno. S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
M. Klappholz Kraków, D. Engelberg Wiedeń. J. Lisowski 
Oświęc=, S. Osadowaka Rzeczyca, +. Radoszewski Sneha 
S. Krzyżanowski Kraków, J. Kosenbanm Skawina, J. Kra- 
wecki Wado Ie. W. Potocka Kraków, D. Karczmarski Pod- 
dębie, J. Zachara Biała, J. Łopatkiowicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniawicz Kraków, S. Sokełowski Kraków, L. 
Kozubski Wiedeń K. Karpowicz Wiadeń, J. Sperling Wiedeń, 
S. Cegielski Poznań, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Biała 
S. Bernatowicz Zakopane, M. * limek Cieszyn. S. Lipski Wiedeń, 
S NK wiófńsei Wr deń. J. Jahoda Cieszyn, T. Biliński Oświę- 
cita A. Dużak Kraków, S. Jasmski, Budapeszt, J. Broda Mor. 
Ostrawa, S Urodzicki Fraga S Kaumo:ki Przemyśl, J. To" 
polmcki Lwów, M W śmewska Lwów S B duarsti Przeńswil, 
S Jaśkiewez Wieden L Koznbs« W eden, M Wiałocka Tar- 
nów L Sersowski Rzeszów, K Pol ński Kraków. E Miner 
Tan w. J Soseuko iorta pol 286. B *sąwk Meje * la- 
Blaue W Urh ńskr Krakow. A. Jarczyński Krakow, E Bo- 
gdal ru K ro nż K !'ś ało Proza be 

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. B. Z”gnigwiez Kra- 
ków. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na Kuszia poleconej 
przesy ki. - 


| EES a | 
Z pólek ksieqarskich. 


Biblieieczta Losglonisty. Nakładem i staraniem Cen'ral- 
nego Biura wydawnictw N. K. N., a pod redakcyą profesora 
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Rozsypane litery. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a, A, A, a, a, a, d, d, d, a, 6, ©, j, j, E, D, ©, r, r, t, t, w, 
J; Z, Z, Z. 


Bilety wizytowe. 
Ułożył E. Winter, Tarnów. 


Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
szczególnych osób: 


T. E. RAMEGO. 


Z N. ŁUCKI. 
Ł ARKADYN. 
F. R, FOGATO. 


R. TUREK. 


AGNE HANE HENE HENE 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze: 
pk Redakcya do rozlosowania : um Legionów pol- 
G) e 


Uniwersy'etu Jagi Voństiego, dra Wladvstawa Tokarza, rozpo- 
częta wychodzić Bibluteczka Legionisty. 

Duąd opuściły preę d ukais ą rasiępujące tomiki: 

Tom L Ka oł Różycki: Wspomnion'e © pułku jazdy wo- 
tyńskiej z m »ka) 

Tm II i HL Władysłt w Bętkowski Notatki osobiste 
z r. 1863 iz trzema mapkami) 

Tom IV. i V. Zęnucy Prądzyński: Qzteret esłatni wo- 
dzowie polsov, 

Jako tomik VI i VII za miesiąc sierpień 1916 pojawiły się: 

Sta isława ks. Jabłonowski ua:  gpomu'esla 6 bateryj 
pezycyjnoj artylory geardyi kró gwzko polskiei. 

Kraków iVi6. Nakia em Centram-go Bura wydawnictw 
N. +. N. Odnito rzcionkami Drukarni Lndowej w Krakow.e, 
w p»ź lziermtu iĝis. 

P. jawienie się Biblioteczki Legienisty w okresie tworze- 
nia sie armii poskiej powitać ualŻY z radością, zwłaszcza, że 
wszystkie dutd wy ane tiki porusz:ją kwestya uatury mi- 
litaru'j i 8 auową nie tylko miłą lektmę „dla zabicia ezsn* 
ale, co ważniejsze. przyczymają się wielce do samot ształcenia 
się polskich zomierzy Z -Jaza w tem główne prefusora dra 
Władystaw : T karza, nagrodą za cią powinno bvć jak naj zer- 
sze roznows .echnr nie wydawnictwa, które chyba nie potrze- 
bnje r klamy, zwła-zecz:, że i strona typografi-zia jest bez 
Daga y, 2 cena bardzo przystępaa, 


Kultura Polski. Miesięcznik Styczeń 1917. Rok I. Ze- 
szyi 1. Wydawca | odpowied ia nv redaktor: Helen Rud jńska. 
Druxar ia ìl udowa w  rakowie Redaśrya i administracy: 
nraków, nl. Danajauskiego i. 7 

Treść zeszytn I: 1 Zadania naszej nracy 2, B. Li- 
manou ski: O charakterze n szej pracy. 38 7 Watek: Państwo- 
wość i nienrdegłość. 4. J Gostyńska: Z przesdości polskiego 
suchu wojskowego. D a d : Keo.lny człowiek 6 K Nitsch: 
Z wschodnej g'auicy polszez zuy. 7 Æ. Bobrowski: Opieka 
l gionowa. S Oby o Polsce 9 Z Polsa. 10. Æ Elz nberą: 
O imdyw.dutlności w nawe. 11 Budowanie pauatwa 12. Ocony 
i sprawozdania. 13.  runi-a. 

Prenumerata: rocznie koron dwanaście, kwartałnio koron 
bay. Cena zeszy n pojedyn zego jedna korona seś.dzies ąt ha- 
erzy. : 


io Św W WACC OGOODCĘ 


Gdy plerń beli, masujemy Fellera kojącym ból finidem 
z esinyi roślinnej z marką Eisa“. To dobrze robi! Cenv po- 
kojowe: 12 flıszek franko kosztuje tylko 6 koron u apte arza 
E. V FELLERA Stubica, pla- E zy Nr, 127 (*roacya). Fel- 
lera przeczyszczające pigułki rambarbarowe: 6 pudełek 4 kor. 
4 hal. franko. Lekarskie uznania. (es) 
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w Krakowie, Zakład pogrzebowy „Cencerdia* Jana Wolnego 


sery posiada 
własny wyrób trumien —===x Kraków, Płac Snonopański L. 9 (dem własny) =m: Telefon Nr. S88. 


TO Ler [D ZNAE 


`< 


Kupuję i i sprzeda alę 


pew Kuga: | ajniękniejsza pamiątka światowej wojny! ( 
> 3 Dla uczezenia naszych bohaterów, polskich Legionistów KINO WAN D Ą 
: e oraz wszystkich oddziałów wojsk armii austr.-węg. otrzyma — 
! > tę pamiątkę każdy, kto nadeśle wojskową lub cywilną 


fotografię. — Nie jest to żadne malowidło, lecz uniform , 
przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Waccazocacaacoo$ 


Pnoaacacosd wykonany na welinowym papierze w kolorze szarym 


i może być z wszelkiemi odznaczeniami i szarżą w prze- 
złoto, srebro i brylanty graz wszelką ciągu 14 dni dostarczoną. Cena K 12—13 Na żądanie 


biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj- prospekt Nr. 38 darmo i opłacony, Zastępcy poszukiwani, = - M 
wyższe ceny. M. E. Schlosser, Wien IIl., Invalidenstrasse 1. | ©- t d 
Zaklad zegarmistrzowski i jubilerski i a O rz e C | Z | e n 


J. Cyankiewicz, ul. Sławkowska 24. 
| |... l Lù 


nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go- 
każdego wieku szybko | powaie działający Do dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 
który z powodu nadzwyczajnego działania wpro” godziny 3-ciej do 11-tej wieczór. 


Tysięczne listy z 
Pewny Skutek. dziętowaniam) każdej 
chwili da przejrzenia. Jędray piękny biust otrzy- 
ma się przez użycie Dra mad. A. Rixa kremu na 
biust. Urzęd. stwierdzony jako nieszkodliwy, dla 


8 halerzy ||  Administracya | 
kosztuje kart || owości Ilinstrowanych , 


cyjna, zapo- wysyła 

mocą której ||za poprzedniem nadesła- 
| zamawiać mo- || niem gotówki następujące 

żna mój głó- książki: 


wadzony został do aptek, nadw. droguery! etc. 
Próbna doza K 4—, wielka doza, wystarczająca 
dla skutku K 9—, yna pod ścisłą dysk. 


Nmdłnez— w EE FEDOR ERC EM FT FF ET] 


Dra A. Rixa kosm.-labor Wiedeń IX, arg. €F. 
Sklady w Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul. 4 
Fioryańska 15; Reim i Ska, Rynek gł. 37. Dro- 
querya Komorowskiego, Floryańska 33, Pertumerya 
pod „Kometą“. K. Miklaszewski, piac Dominikański. Wa Lwowie 


mna 


wny katalog 


Hands Konrad cena 1 kor. materye dla panów i pań 


=== który m żąda: ||" „Wojenny Balonik" || ża nto, S ce aaa "gto: aranana Polaco, 

z f ska a Sładow. o. Bi a 3 3 

nie bezpłatnie wysyła : Waclawa Grabiańskiego xolejowa. Kolomty ja: apteka Lopotka, ul. |agieliońska. Tarnów: jedwabne materye 1 modne 

Pierwsza fabryka zegarków droguerya Bracha. W Cieszynie: Schw Hunddrog. I Anckerdrog 
b) u ca urma 

0. i k, nadw dostawca „Gruba Berta poleca fi 


w Brüx Nr. 1569 Czechy Stefana Nowińskiego T C e ” 
Niklowy albo stalowy zega- cena 3 kor. asiemiec Prokop Skorkovsky i syn 
emy, Zegarek rodowy E ||) po Śluble” wraz z głową bez tridu szybko Dobry aparat Humpolec, Czechy. 

1 m 1 à ej - 
e | a ja 4 gulak C a 0 aptekarza” Wáitas'a Żupeinie nieszko- do golenia Próbki przesyła się na Żądanie da bezpośre- 
Bi zip meral pe D oi Artura Gruszeckiego dliwe | proste w użyciu. Paciam poznaje aię istnie- dnim konsumentom. Towary w dobrym gatunku. 


: : nie tasiemea ? Po tem, że sprawia rozmaiia dolegli- 
arek "A AGE po cena 4 kor, wości temu, kto posiada, |ak: kalki i kurcze żołąd i strzyżenia. 


kowe, uczucie parcia w frzewiach, jak gdyby kłęby cisnęl 
m ntoir z - odwójną kopertą | | Na porto polecone nadsyłać się aż po gardło, wiary i upławy. Sączenie stę w kiszce tez 


K 36—, 38 — Prawdziwy 

R należy dla a) 50 hal., dla napady zawroló v głowy, brak apelyu naprzemien z w elxxm glo- 

e" Auk T romo tuir K b) i c) po 70 hal. dem, znużenie i niechęć do pracy, obfiie wydzielanie śliny, gorzkie 

Í ze (ar ść enne w wielkim PRAC „ |odbijanie się itp. jako zewnę rz e oznak: należy wymienić: sino = 

ons SMiebta”zwar=u Za wysyłki niepolecone Admi- obwiedzone oczy, osobliwa bladość skóry, blada twarz, abiożny ję- l Ihin 
cja Wysyłka ra mwiiczką. | | nistracya nie odpowiada. — | zyk, chudnienie, nadęly żolądex — Przy zamówieniach należy po- 


i i żę | dać wiek osoby. 1 ou.zka Č u O pigułek K 745 fran*o fopłalnie). 
amiana ore Lub zwrot || Za zaliczką nie wysyła się. | io mabycia U L. Wórtes'a apteka pod „Białym Orłem, 
p Lugos 742, Banat. 


sprzedaje 


de yte a Zarząd Wodociągn ze | 
a b o D E i EJ p m D w i m d o D El p G i GB B FEI Ń Jo D z halę bezpieczeństwa do. Bai Kraków, Dz. XII., Senatorska 1. 


HUMORYSTYCZNY = Wschodnie perły! (is oreki © 6 zo: 


am | Nowy wynalazek! Skońezona Kwi age a 


imit. prawdz. pereł. „Orient“ | p 5. < 6 - 1= SP 
KALENDARZ „BO CIANA” = Boz E iya tine 
7y lor] połysk! farbę! ciężar! i wysyłka za pobraniem lub 
kształt! wielkość jak prawdz. poprzedniem nadesłaniem na- 
na rok 1917 R Nie niszczą się nawet | |ężytości. Zamiana dozwolo- 
po latach. Dla reklamy też] z. lub zwrot pieniędzy. 
osobom prywatnym po cenie 
hurtownej: I sznurek pereł | HANNS KONRAD 
wraz z modną spintą ki dom wysytkowy w Briix, 
jakości K 35,— II ej K 2 Nr. 1747. (Czechy). 
Kulczyki (w prawdz. zań 
urzęd. cechowane) k 25.— 
śrubki K 20.— i t. d. Pro- 
spekty zadarmo! Także na 
spłatę! Zastępcy poszukiwani 


Krem twarzowy jako puder. 


> Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 

i bezwarunkowo robi z czasem zm”rszczki w twa- 

rzy. Używajcie perławego podru kremu dr. A. 

Biz bialego, różowego i kremowego. Krem puder 

t jest prawnie chroniony, zupelnie nieszkodliwy, 

- Żadna szminka, nadaje natychmiast maiową, de- 

likatną cerę. Do pelęgno ‘ania skóry i piękności 

niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2*—, 

większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4 —. 
Wysyła pod ścisią dyskrecyą 


Kosmetyczne laboratorynm dra A. Rixa 


Włedeń IX. Lakiergasze 6/F. 


Do nabycia w Krałemże: Apteke Wiszniewskiego, ul. Floryań- 
ska 15. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 37. Perfumerya nod „Ko- 
metą*. K. Miklaszewski, plac Dominikański. We Lwowie: 
Perfume a łą og nij: D apteka pod srebrnym Orłem, ulica 


już wyszedł drugi nakład Ii jest do nabycia 
we wszystkich trafikach i księgarniach. 


Nabywać go też można wprost w Administracyi „Bociana“, Kraków XV. 

Przesyłkę uskutecznia się odwrotnie za nadesłaniem należytości z góry, 

za egzemplarz i kor. 40 halerzy, na porto 10 hal, lub 60 hal. na 

porto rekomendowane. Za przesyłki nie rekomendowane Administracya 
nie odpowiada. 


= ant Perion Engros | NAŃ 
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Czarodziejsko piękną UULU iins WT 
zł ty Rad ZY „= | Po drodze do Zakopanego | >= * 
o aa aka, oi Aneta > Potrzebny UCZEŃ lub wracając, najlepiej zaopa- 


a a 
syłam e tej CZY 3 PE n trzeć się można w wszelkie u b | O ry m Ç S k l e 


czerwoność twarzy znikają ıewnie pod gwarancyą. Wy 
napisać zaraz di 


B. JELINEK, Wiedeń 56. Faot 52. Abt. 25. 
Uprasza się o markę na odpowiedź. 


Już wyszedł drukarni i kliszarni 


Krakowska 1. W erya Polaczka, ul. Kolejowa. 


W Cieszynie: unddrog i Anckerdrog. | 


wykonywane na specyalne zamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


(UM lo LONÓW polskich W KRAKOWIE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. 
| Nowości Iinstrowanych || Poborowe materyały na składzie w wielkim wyborze, 
Zeszyt I. nstrowany Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
Cena 2 korony. (Na-zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki 


Be nabycia w Rdmlnistracyi „iówości llustrowanych”. PODR" LL T ZA 
M Z ADMINISTRACYA £ 


jowst karo” Odsprzdaj fotografie i klize cynkowe z:z=3 
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